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Zu Redakcyą odpowiedzialny
iasiisiaw Bronikowski w Poznaniu.

inistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji priyphi 
cu Wilhelmowskim pod Kr. 15.

Dziennik Poznański
¡łodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
.edakcyi, adminiatracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynw w £% sraniu 2 U . x5 cbrn w państwie nia 
iaisokióni 8 tal. 1 abr. 8 fan., w Ausiryi 6 Jguliei ów 
w« Praneyi 18 tr., w Anglii 4 tal. 15 • gr.,^w Szv ec 
5 tal. 15 sbr.t w Danii 4 tal. 2 abr., we Wiór, ec 
w Szwajcatyi i Belgii 4 tal., w Turcji 89 Cr., w i me 

ryoe 8 tal. T1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują aię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruakiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecke-austryack. należących 'urzędy po­
cztowa. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
sa których pośrednictwem (zobacz niżój) można takie 

przesyłać ogłoszenia do ekeped. Dzień. Poza.^ 
Rękopisma

nadsyłane Kadukcyi sie zwracają się i niszczona feęe

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Msńem, 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i
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Ajeneye Dziennika Poznańskiego:
, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. P 
ińem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasensteii & Vogler. — VV Berlinie JRudoif Mosse, Jerusalemerstrasse 48.
. ' _ . . -r-r . i • i i 1 Ä. _ n Irin .ni .1 rł YT "... TA .. U z-> Jłr f ’ i-. m »-»Haack et Rabehl, Friedricbstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube &

Publicité Uai- 
A. Rete* 

Comp. — W Wro­
cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Messe. — W Pleszewie : L. Zboralski.
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Czas odnowić przedpłatę! ;
przedpłaty pozostają te same co 
w ubiegłym kwartale.

i

POZNAM, 18 grudnia.

Telegram berliński, który zamieściliśmy w wczo-
zkfr®jkzym numerze pisma naszego, przyniósł nam wiado- 
opjffiośó, że w kołach parlamentarnych rozchodzi się po- 
nnjgłoska, iż książę Bismarck przyjęcie rezolucji deputo- 
[oliwanego Hoverbecka uważa za wotum niezaufania dla 
58(siebie i że w skutek tego postanowi! podać się do dy- 
ijy misyi. Rezolucya p. Hoverbecka żąda, ażeby wydana 

bjła deklaracja do § 31 artykułu konstytucyi w tym 
sensie, że żaden członek parlamentu bez zezwolenia 
tekowego nie może bjć uwięzionym w czasie trwania 
sesji. Za pomienionym wnioskiem głosowali postępo­
wcy, centrum, Polacy i około 40 członków narodowo- 
liberainego stronnictwa z panem Laskerem na czele. 

tą|N ie ebeemy rozstrzasać, czy przyjęcie tego wniosku do­
statecznym mogłoby być powodem do podania się do dymi­
sji, czy w łaśnie w chwili obecnej mógłby się ks. Bismarck 
idecydować na krok tak stanowczy, czy wieści te o nie­
zadowoleniu i złym humorze kanclerza nie maję po­
służyć do zastraszenia opinii i parlamentu, który słabo 
wprawdzie ale raz po raz jednakowoż występuje z opo- 
zycya — dość, że pogłoskę o zamiarze wzięcia dymisji 

¡i dzisiejsze potwierdzają dzienniki berlińskie. Post 
]nadmienia, — że książę Bismarck nie powziął 
jeszcze stanowczego postanowienia w tym względzie, 
a Kreuz Ztg. donosi, że wiadomość o usunięciu się 
kanclerza pochodzi od osób, mających blizkie z nim 
stosunki. Książę Bismarck miał oświadczyć, że zuużo- 

875 ny już jest pracą, że z taką więitszością parlamentu 
niepodobna rządzić itp. Z drugiój znów strony zarę­
czano, że kanclerz jakkolwiek zraził się do rozmaitych 

emi stronnictw, które w wielu razach glo3 .-wały z centrum, 
nie weź ie jednakowoż dymisji ale rozwiąże parla­
ment. Dodać jeszcze tutaj należy, że według niektó­
rych pism berlińskich obrady nad etatem marynarki, 
przy których kilka propozyci rządowych odrzucono, 
głównie zniechęcić miały kanclerza i że ta okoliczność 
źródłem jest wieści o dymisji, które czy prawdziwe 
czy nieprawdziwe zaniepoko ły wszakże giełdę ber­
lińską.

Francuzkie Zgromadzenie narodowe przyjęło wczo­
raj w trzeeićm czytaniu projekt rządowy o obowiązu- 
jącćj służbie wojskowej tych synów cudzoziemców, Któ­
rzy za granicą nie służyli wojskowo. Na tćj samej 
sesyi wniósł p. Henri Martin, członek lewicy, ażeby 
skreślono z porządku obrad projekt dotyczący wolno­
ści nauczania przy wyższych zakł ulach, ponieważ złoży 
niebawem u*laski marszałkowskiej przeciwny wniosek. 
Prawica poparła wniosek pana Henri Martin, lewica 
wstrzymała się od głosowania i wniosek upadł. W kwe­
sty i ustaw konstytucyjnych donoszą z Paryża, ża ko­
misja trydziestu postanowiła wystąpić z projektem, 
ażeby Zgromadzenie na pierwszćm posiedzeniu [ o fe- 
rj ach obradowało nad projektem rządowym utworzenia 
drugiej Izby, a na później odroczyło dyskusją nad 
ustawami konstytucyjnemu

Położenie rzeczy w Hiszpanii w niczćm się nie 
zmieniło w dniach ostatnich. Wiadomości o rychlem 
rozpoczęciu kroków wojennych oaazują się teraz przed­
wczesne. Nadchodzą bowiem wiadomości z teatru wojny, 
że armia rządowa, która po potyczkach w dniu 8 bm. 
rozłożyła się na wzgórzach niedaleko Urniety, z po­
wodu deszczów ulewnych zajęła zimowe leże w okoli­
cach Ilernani.

W końcu zwracamy uwagę czytelników naszych

Literatura polska-

2.

3.

O życiu i pismach Justa Ludwika Decyusza 1485—1545 
przez dra Aleksandra Hirschbergi. — Lwów, nakładem 
autora, 1874.
Serbia. Zarysy historyczno etnograficzne, skreślił A. 
Pawiński. — Wydanie redakcji Biblioteki Warszawskiej.— 
Warszawa, nakład Gebethnera i Wolfa. 1674.
Tragedye Escliylosa, przekład Z. Wędewskiego. — 
Poznań, nakładem Biblioteki Kórniekićj. 1873.

[Dokończenie.]

Tuż obok dziełka profesora Małeckiego pojawia 
się podobnież jako osobua odbitka, na ten raz 
z lwowskiego Przewodnika naukowego i li­
terackiego obszerna rozpiawa dra Aleksandra 
Hirschberga Ożyciu i pismach Justa Lu­
dwika Decjusza 1485—1545. Decjusz należy 
Ho licznego owego w dziejach naszych zastępu cudzo­
ziemców, co z rozmaitych przyczyn opuściwszy rodzin­
ce strony znaleźli w Polsce gościnny przytułek a od; 
wdzięczyli jej się wiernemi i poczciwemi usługami. Po­
czątek swój wywodził Decjusz z alzackiego Wissern- 
burga, nazwisko jego brzmiało początkowo Deutsch 
czy Dietsch, podobnie niemal jak obecnego obrońcy 
praw Alzacji w sejmie niemieckim. W młodym już 
wieku zaprowadziły gj osy do Morawii, nas’ępme na 
-bzląsk, późuićj nieco, około r. 1505 do Polski, gdzie 
został domownikiem i sekretarzem Jana Bonara, bur- 
grabiego krakowskiego. Stanowisko Bonara jako żu-

na korespondencją z Wiednia, w której korespondent 
nasz zastanawia się nad wystąpieniem hr. Miętoszę- 
wskiego z Koła ¡polskiego i słusznie potępia teu nie­
rozważny krok jego. Nie potrzebujemy dodawać, iż 
jak najzupełniej zgadzamy się z niszym korespondentem 
a przy tćj sposobności nadmieniamy, iż jeśli u nas były 
może kiedyś sporadyczne zakusy zerwania solidarności 
koła polskiego, tego paladium odrębności polskićj pośród 
obcego nam żywi: łu, sie weszły jednakowoż w sferę cty- 
nu, bo koniec końcem głębokie poczucie obowiązków pol­
skich i obywatelskich zrzec się ich nakazały. Hr. Miero- 
szewski daje po raz pierwszy, jeśli się nie mylimy, 
gorszący przykład zrywania solidarności; spodziewać 
się należy, że wyborcy nie pozwolą w ten sposób nad­
używać danego przez nich mandatu i zażądają od p. 
Mieroszewskiego tłumaczenia się; jaka zaś ich będzie 
opinia w tym względzie, Litwo odgadnąć, bo są pomię­
dzy nami ustalone prawdy, co do których nie ma 
wątpliwości i być nie może. Taką prawdą, przynaj- 
rnniój dla nas, jest solidarność koła polskiego.

Polak prasy niemieckiej.
W polemikach prowadzonych ze strony 

prasy niemieckiej przeciw Polsce i Polakom u- 
derza nas, jak już tylokrotnie mieliśmy sposo­
bność zauważyć, przedewszystkiem niesły­
chana nieznajomość rzeczy. To, co prasa nie­
miecka prawi o naszej historyi i o naszych 
stosunkach, robi istnie wrażenie jak gdyby ktoś 
z Offenbachowej Pięknej Heleny lub Sup- 
pego Galatei chciał na seryo oceniać i wy­
kładać historyą i stosunki starożytnego świata 
greckiego, a czytając wycieczki owej prasy na 
polu dziejów i stosunków nietylko już naszych 
ale nawet własnyc’«, przychodzi się powoli do 
przekonania, że sławiona uczoność i grunto- 
wność niemiecka zaczyna być nie lepszą od 
niewiadomości i powierzchowności spotwarza­
nych trochę za nadto pod tym względem Fran­
cuzów. Otóż więc nie wiadomość jest pier­
wszą ujemną stroną, która nas uderza w prasie 
niemieckiej na pierwszy rzut oka w traktowa­
niu wszystkiego, co naszych stosunków dotyczy.

Jako drugi ciekawy szczegół tej polemiki 
pojawia nam się powtarzane ciągłe j zaręczenie 
życzliwości i chęci zgody z jakimś nieistnieją­
cym specymizmem polskim i z jakąś nieistnie­
jącą, również idealną polskością. Prasa niemie­
cka oświadcza najzupełniejszą zgodę z wszel- 
kiemi prześladowczemi, wymiejrżonemi ku zagła­
dzie polskości środkami władzy, występuje z za­
ciętością przeciw przeszłości polskiej, przeciw 
każdemu dalej objawowi myśli polskiej w tera­
źniejszości, okazuje gniew i rozdrażnienie w o 
bec każdego cienia koncesyi dla żywiołu pol­
skiego ze strony rządu rosyjskiego, nie umie się 
powstrzymać od ironiczno obelżywych frazesów 
i wyrazów, ile razy mowa o Polakach i Polsce. 
Zdawaćby się mogło, że logiczny wniosek z te­
go wszystkiego, iż prasa niemiebka nienawi­
dzi nas i pala nieszlachetną chęcią prześlado­
wania naszego. Ile razy jednakże do podobne­
go, jedynie logicznego i jedynie według nas

; pnika krakowskiego, jako zawiadowcy spraw handlo- 
: wych polskich ze Szląskiem i Niemcami, wprowadziło 
jego sekretarza w stósunki z najważniejszemi gałęziami 

' przemjsłu i finmsowości ówczesnćj Polski. Nie dość 
i na tętn, brat udział w misji dyplomatycznćj, jaką Zy­

gmunt I w r. 1512 powierzył arcybiskupowi Janowi 
j Łaskiemu i kasztelanowi kaliskiemu Stanisławowi O- 

etrorogowi do Weneiyi i do Rzymu. Odtąd też pra­
wie nie było poselstwa polskiego, czy to lo papieża, 
czy na dwór wiedeński, czy to do Wenecyi, —

: w którćmby Decyusz w charakterze piśmiennego i 
zręcznego spostrzegacza nie był uczestniczył.

W roku 1520 wyniósł go Zygmunt I do go 
dności sekretarza królewskiego, na stanowisko wyma-

. gające wielkiej i rozlicznój pracy, częstych podróży 
i w odlegle kraje jak do MHoch i Niemiec, co wszakże

Decjuszowi nie przeszkadzało do studyów a uade- 
wszystko wydawnictw treści naukowej. W spółce s ku­
pcem krakowskim Janem Hallerem wydaje brewiarz, 
kronikę Macieja Miechowity, a nadto dopełnia ją sam 
własnenai dodatkami. Stanowny autor poddaje troskli- 
wćj krytyce tę część działalności swego bohatera, mia­
nowicie rozbiera nader szczegółowo wydanie Decynszo- 
we owój kroniki, wchodząc poniekąd przy tćj sposobno­
ści w polemikę z zapatrywaniami Michała Wiszniew­
skiego w jego Historyi Literatury Polskićj. 
Po tym epizodzie poświęconym naukowćj, literackiej i 
wydawniczćj czynności Decyusza zwraca się autor do 
opisu dalszych jego źyweta kolei. Coby z nich w po- 
bieźnćm naszćm sprawozdaniu zapisać przychodziło, to 
ciągły postęp w łaskach i nagrodach królewskich za 
pracę i zdolność, poświęconą uczciwie i sumiennie no- 
wćj ojczyźnie Polsce. Przybywa z alzackiego Wissetn- 
bur.a wyrasta powoli w Polsce na żupnika krako­
wskiego, na zawiadowcę wielickich salin, na wójta piotr­
kowskiego, na dyrektora mennicy królewskiej, na pier-

prawdziwego wniosku przychodzimy, następują ze 
strony prasy niemieckiej protesta i zaręczenia, 
że Niemcy chcą z nami żyć w zgodzie i po­
koju, że nienawidzieć nas nie myślą, że wojna 
ich dotyczy tylko niepoprawnych agitatorów i 
apostołów nienawiści między Polakami.

Jesteśmy ciekawi wiedzieć, jakich to więc 
Polaków miłość i sympatya prasy niemieckiej 
ogarnia, jakim to „Musterpolakiem“ być 
trzeba, aby sobie na ową miłość i sympatyą 
zasłużyć?

Nazwa i pojęcie Polaka obejmuje, jak na-
zwa i pojęcie każdej narodowości cywilizowa- zgody z mającym być reprezentowanym prze­

zeń narodem polskim, za mało. Pokaźcie nam 
więcej waszych Musterpolaków, którychby- 
ście widzieli godnymi waszego szacunku, przy­
jaźni, współczucia i uznania!

cuego i ehrześeiańskiego świata, sumę tych wszy­
stkich pierwiastków, które się na definicyą na­
rodowości, jej uczuć, obowiązków, samowiedzy 
indywidualnej składają. Wchodzą w skład tych 
pierwiastków język, oświata rodzima, historya, 
miłość własna narodowa, aspiracye i dążności 
narodowe. — Suma tych wszystkich pier­
wiastków moralno-duchowych robi Polaka Po­
lakiem, Niemca Niemcem, Francuza Francuzem. 
Jakby Francuz nie bolejący w swem wnętrzu 
nad pogromem swej ojczyzny przestał być Fran­
cuzem, jakby Niemiec wyrzekający się wielkości 
i jedności swego kraju przestał być Niemcem, 
tak'i Polik wyrzekający się swej tradycyi, za­
pominający swego języka, obojętny na prześla­
dowanie i ucisk swej narodowości, wsiąkający 
dobrowolnie, bez walki i bólu w całość orga­
nizmu zdobywców swej ojczyzny, —- przestałby 
być Polakiem; nazwa i pojęcie Polaka nie 
mogłyby się doń stosować, indywidualizm jego 
narodowy rozpłynąłby się i ulotnił w skład 
inny, z takim Polakiem nie mogłoby być ani 
zgody ani chęci przyjaźni, ani niezgody czy 
nienawiści, bo byłby jako Polak, jako defini- 
cya odrębnego indywidualizmu narodowego isto­
tą nieistniejącą. Są to wszystko prawdy oczy­
wiste, które trzeba jednakże niestety tłumaczyć 
i wykładać prasie najoświeceńszego na świecie 
narodu, ze względu na poziom, na jaki w po­
jęciach swrycb moralnych i logicznycb spadła... 
Otóż więc, dopóty dopóki mówi o Polakach, 
niechaj prasa niemiecka mówi i myśli o Pola­
kach świadomych swej indywidualności naro­
dowej, pamiętnych swej przeszłości, kochających 
swój język, czczących płody i zdobytki naro­
dowego ducha i narodowej pracy, dbałych o 
przechowanie istności swej narodowej na przy­
szłość. Jeżeli w tem grzech ze stanowiska mo­
ralności i logiki, niechaj go prasa niemiecka 
ma odwagę jako grzech i zbrodnią wytknąć, 
jeśli tej odwagi i tej siły’ konsekwencja w złem 
nie ma, niechaj się zdobędzie na odwagę i kon- 
sekwencyą powiedzenia sobie, że grzeszy i błą­
dzi prowadząc wojnę przeciw tak zwanemu agi- 
tatorstwu polskiemu, które niczego innego nie 
chce dzisiaj, jak ustrzeżenia i przechowania na 
przyszłość tych wszystkich pierwiastków, które 
się na definicyą Polaka składają. Niechaj nam 
wreszcie prasa niemiecka powie, z jakim to 
Polakiem chce żyć w przyjaźni i w zgodzie, 
jakiego Musterpoiaka pragnie mieć, jak ma

wszą w Królestwie Polskićua osobistość w administra- 
oyi finansów polskich. Odpowiednio do zasług i sta­
nowiska mu żą się i dochody Decyusza; król i Polska 
utnieją być wdzięczni za oddane udugi. Tęczyńscy 
przyjmują go do swego herbu, miasto Kraków powie­
rza mu stanowisko publicznego zaufania, wynagradza 
zasługi jego nadaniem ogrodów koło bramy Szewskićj, 
sam nabywa dobra w Księstwie Swidnickićm, Wolę 
Chełmską poi Krakowem i wystawia tamże wspaniały 
pałac w stylu włoskim, zakłada w nim wreszcie zaso­
bną bibliotekę.

W tćj też to epoce życia swego, przy rozpoczęciu 
w Polsce żywego ruchu na polu górnictwa, zyskał 
Decyusz na czele utworzonej przez siebie spółki przy- 
wilćj królewski do poszukiwań górniczych w ziemi 
krakowskićj. Nie ulega wątpliwości, że wykonanie i 
wprowadzenie w życie tego przywileju byłoby za s :bą 
pociągnęło ważne a korzystne dla przemysłu i narodo­
wego bogactwa Polski następstwa. Zgon przedwczesny 
jednakże, który go zaskoczył dnia 26 grudnia 1545, 
nie pozwolił rozwinąć bujnych i szeroko sięgających 
pomysłów. Otóż pokrótce żywot, który dr. II rschbcrg 
wziął sobie za przedmiot swój zajmującej rozprawy. 
W dodatku następuje niemaićj troskliwe ocenienia 
naukowćj i literackićj działalności Decjusze. Ważna 
ta epoki Zygmuntowćj postać występuje przez to w 
tóm wydatnie¡szćm świetle. Ze spisu dzieł Decyusza 
widać, że będąc na powierzonćm swej pieczy polu or­
ganizmu państwowego wybornym technikiem, trudnił 
się równocześnie z zamiłowaniem a nie bez talentu 
dziejami przyfaranćj ojczyzny. Glównćm jego dziełem 
pozostaną Dzieje Zygmunta I., napisane w ję­
zyku łacińskim, tóm ważniejsze, że są pomnikiem ja­
koby naocznego świadka, opowiadaniem wydarzeń i 
czynów, quorum m ag na parsfuit. — Otóż to 
etrzeszczona krótko rozprawa p, Hirschberga, którćj.

wyglądać ów Polak, który jej się będzie po­
dobał? Ciekawi jesteśmy istotnie widoku owe­
go ideału, specyfiku przypominającego wielce 
płód Jankielowego tygla w Lej be i Siora 
Niemcewicza, tem ciekawsi, że dotychczas miał, 
według naszej najdokładniejszej wiadomości, je­
den dopiero Polak szczęście zupełnego podo­
bania się uczuciu moralności i logice narodowej 
prasy niemieckiej. Tym margrabią de Letoriere 
prasy niemieckiej ze sztuki podobania się 
jest ... ks. Kubeczak. Bardzo to bez wątpie­
nia dlań zaszczytnie, ale jak chęć i wartość

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi oddziału dla starożytności wscho­

dnich w mnzeum brytyjskim w Londynis, dr. B iroh król, order 
koronny drugiój klasy.

Eorespondencye Dziennika Pozn.

Brodnica, 17 grudnia.
(Sprawozdanie posła p Dyakowskiego.)

O Poseł lubawski pan Ignacy Lyskowski 
z Mileszew około 2 z południa rozpoczął sprawozdanie 
poselskie.

Na wstępie wypowiedział przyczyny, dla czego 
i w tym powiecie sprawozdanie składa — potem w mo­
wie blisko 2 godziny trwającćj rozebrał wszystkie kwe- 
stye parlamentarne, ludność polską bliżej obchodzące, 
i skońtzyl mowę swoją skreśleniem zakresu obowiązków 
domow ch każdego Polaka. Posiedzenie zagaił prezes 
komitetu powiatowego pan Różycki z Wlewska 
w obec zebrania składającego się z kilku set wyborców 
wszystkich stanów.

Po skończonćj mowie zabrał głos pan Kozio- 
wskizGajewai złożył podziękowanie w imieniu wy­
borców posłowi p. Łyskowskiemu za jego gotowość 
służenia sprawie publicznej, nadto za dzisiejsze sprawo­
zdanie, i skończył, wnosząc wiwat na cześć posła, który 
całe zebranie w uniesieniu powtórzyło.

Wiedeń, 15 grudnia.
(Wystąpienie z kola poselskiego polskiego hr. Mieroszewskiego.

— Rozprawy w Izbie deputowanych nad budżetem.)
O Zanim zdam sprawę z dwutygodniowych roz­

praw w Izbie deputowanych nad budżetem wydatków 
i dochodów na rok przyszły, przedstawię inną, domo­
wą, że tuk powiem, sprawę koła poselskiego polskiego, 
drobną samą w sobie, ale ważną z powodu, że dotyka 
i zachwiewa zasadę solidarności posłów polskich, zasa­
dę jedności w zastępie narodowym, stojącym pod bronią 
na placu boju. Sprawa ta jest już zresztą wytoczona 
przed sąd opinii publicznćj, która powinna surowy 
wydać wyrok.

Przed paru tygodniami poseł hr. Stanisław Mie- 
roszewski oświadczył, że opuszcza koło polskie i od tćj 
chwili działa w izbie na własną rękę, głosuje czasem 
inaczćj jak delegacya polska, przemawia bez upowa­
żnienia koła, a nawet druga jego przemowa, którą miał 
12 b. m. pełna sp-zecsności, szła w kierunku odmien-

obok łatwości i gładkości zewnętrznego przedstawie­
nia, wyższym niemal jeszcze przymiotem pozostanie 
wielka troskliwość w poszukiwaniu źródeł, dojrzała i 
sumienna krytyczność w ich użrwaniu. Nie mamy 
dotąd mimo mnożących się z każdym niemal rokiem 
nowych źródeł i pu’ likaćyi pomocniczych, jak Tomi- 
cianów, jak wydawnictw Biblioteki Krasiń­
skich, jak Jagiellonek Przeździeckiego, jak pię­
knego dzieła ks. de Noailles, opracowanych krytycznie 
i pragmatycznie dziejów dwóch ostatnich na tronie pol­
skim Jagiellonów. Czyż możnaby mieć nadzieję, że 
młody pracownik a autor monografii o Decyuszu, weźmie 
się na obszerniejszą skalę do tćj części dziejów na­
szych? —■ Byłoby to dlań zadanie niewątpliwie wdzię­
czne a sił jego, o ile sądzić można z próby monografii 
o Decjuszu, nieprzerastające....

Zacny i uczony mimo młodego wieku profesor 
uniwersytetu warszawskiego, Pawiński napisał i wydał 
dzieło: Serbia, zarysy historyczno-etno- 
graficzne. Nie tak dawno temu wyszło w Toru­
niu dziełko, przetłumaczone z języka francuzkiego, tego 
samego niemal tytułu i tćj samój treści. Nie ujmując 
ni wartości tegoż dziełka, ani zasłudze tłumacza, który 

je przepolszczył, należy przecież uznanie wyższości 
pracy profesora Pawińskiego, niemniej ze względu na 
oryginalność jak na naukowe znaczenie. Autor daje 
swej pracy szerszy niż francuzki pisarz zakrój, stoi 
dalej na podstawie znajomości źródeł, rozpoczyna wre­
szcie rzecz swą od gruntownego i poważnego zbadania 
przeszłości póbratymczego narodu na bałkańskim pół­
wyspie. Opowiadanie autora rozpoczyna się od powo­
dzi gminoruchowć, od skreślenia obrazu Attylowćj 
drużyny, pośród której Słowianie nieskąpym reprezen­
towani zastępem.

Po zgonie wielkiego wodza i władcy pęka stwo­
rzona sztucznie przezeń całość, a jako wycbodioy z pod
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nym od dążności koła i wyrażała ufność do ministra 
handlu, który zupełnie na nią, nie zasłużył, i za to 
otrzymał gorącą wNeue F r e i e Presse pochwałą.

Nie wchodząc dzisiaj w to, czy powodem istotnym 
wystąpienia z koła polskiego hr. Mieroszewskiego była 
obrażona miłość własna, z powodu nie wybrania go 
do komisyi, jak to wielu utrzymuje, zajmą się tylko 
rozważeniem przyczyny, którą sam pan Mieroszewski 
przytoczył na usprawiedliwienie swego kroku w liście 
zamieszczonym w Czasie w odpowiedzi na artykuł 
tego dziennika naganiający postąpienie jego. W sze­
roko rozwiniętych frazesach twierdzi on, że statut koła 
zastósowujący w swych przepisach zasadą solidarności, 
znaglił go do wystąpienia z koła, gdyż tamował jego 
indywidualną działalność.

Dostatecznym już dowodem bezzasadności tego 
tłumaczenia byłby sam fakt, iż zasada solidarności jest 
podstawą statutu tak koła polskich posłów w Berlinie, 
jak koła polskich posłów w Wiedniu od pierwszej 
chwili powołania deputowanych z Poznańskiego i Ga- 
licyi do parlamentów pruskiego i rakuskiego, a daleko 
potężniejsze umysły i dzielniejsze indywidualności niż 
hr. Mieroszewski, nie czuły sią skrąpowanemi w swóm 
działaniu indywidualnym, a przynajmniój nie czuły sią 
tak dalece skrąpowanemi, aby ich to znagliło czy do 
łamania solidarności, czy do opuszczenia szeregów koła 
polskiego.

Gdy jednak uważam zasadą solidarności koła po­
selskiego, zasadą jedności działania w zastępie po­
słów polskich, na którą p. Mieroszewski uderza, za bar­
dzo ważną, nie ograniczą sią na przytoczeniu powyż­
szego faktu dla wykazania bezzasadności tłumaczenia 
tego posła a konieczności utrzymania wspomnionój za­
sady w całój sile.

Każda rzecz na świecie, a także i zasada solidar­
ności ma ujemne strony; lecz te są bardzo małe w po­
równaniu z korzyściami z niój płynącemi i w stósun- 
ku do koniecznój prawie potrzeby zorganizowania sią 
na podstawie tój zasady w położeniu, w jakiem sią 
znajdują posłowie polscy nie tylko w Berlinie ale i w 
Wiedniu.

Z ważnych i licznych powodów, które znagliły po­
słów polskich do przyjęcia solidarności za podstawą 
statutów swego koła, przytoczą tylko jeden główoy.

Posłowie polscy nie tylko w parlamentach pru­
skim i niemieckim, ale także w rakuskiój Radzie pań­
stwa stoją w obec bardzo przeważnych liczbą repre­
zentantów różnych ludów i szczepów, których interesa 
i kierunki, przeszłe dzieje i przyszłe dążenia są cał­
kowicie odmienne od interesów, kierunków, przeszłości 
i przyszłych dążeń narodu i kraju, przez nich repre­
zentowanego a których strzedz i bronić są obowiązani. 
W takiem położeniu jedność działania w obronie praw 
rarodu, interesów kraju jest nieodzowną koniecznością. 
Nie mogą i nie powinni w działaniu na zewnątrz dzie­
lić sią na kółka i kółeczka odpowiednio do przekonań 
każdego więcej lub mniej liberalnych, więcój lub mniej 
konserwatywnych; nie wolno im działać każdemu na 
swoją ręką, lecz tylko wspólnie za zgodą większości. 
Dobro narodu, interes kraju stawić powiuni wyżój 
nad odcienia swych przekonań politycznych. Sta­
nowisko posłów polskich w Wiedniu jest w tóm 
daleko korzystniejsze od stanowiska deputowanych 
polskich w Berlinie, że dobro i rozwój sił ich narodu 
jest także dobrze zrozumianym dobrem i rozwojem sił 
wspólnego państwa rakuskiego, w które łączą 6ię i łą­
czyć ,winny ludy między Bałtykiem a morzem Czar- 
nćm i Adryatyckićm osiadłe dla obrony wolności i na­
rodowości każdego z nich, w obec dwóch potężnych 
zcentralizowanych mocarstw niemieckiego i rosyjskiego.

Ta jedność i solidarność w działaniu koła posłów 
polskich w Wiedniu, zgadza sią nie tylko z biernćm 
i odpornem stanowiskiem (jak to twierdzi p. M.) sta­
nowiskiem, które zawsze jest słabćm a działanie z nie­
go mało skutecznem; ale zgadza sią także zupełnie z 
stanowiskiem czynnćra, p-zyjętóm bardzo słusznie p;zez 
posłów polskich w Wiedniu a nawet czynnemu dzia­
łaniu nadaje daleko więks:ą skuteczność. Jakże czę­
sto w dziennikach wiedeńskich czytamy ubolewanie na 
brak solidarności i jedności w działaniu ich pa: ty i 
parlamentarnych, w skutek czego chroni je od kląski 
tylko ogromna przewaga liczebna a samowolne wyska­
kiwanie z wnioskami nieuzasadnionemi, popisywanie 
sią z mowami bez celu a czasem bez sensu, czyni nie­
raz ujmą powadze tych stronnictw a zawsze powoduje 
wielką stratą czasu. Bo ogłoszeniu listu p. Mierosze­
wskiego w C z a s i e, w którym to liście powstawał 
przeciwko przepisowi statutu koła polskiego, stanowią­
cemu że nie wolno nikomu zabierać głosu w Izbie lub 
stawiać wniosku jak tylko za zezwoleniem większości 
koła lub w nagłych razach za zewolenism jego korni- 
syi parlamentarnej, dziennik wiedeński Tagespr es- 
se dziwił sią, że poseł ten chciałby zaprowadzić w 
kole polskióm taką anarchią, z jakiój usiłują sią wła­
śnie wydobyć kluby parlamentarne niemieckie a któ- 
ryc’:. e .y ój anarchii chroni od kląsk tylko ich prze­
ważna liczba.

Brzer y solidarności w Kole poselskiem w Wie-
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ego podnóża — dzisiejszćj wschodnio poluduio- 
cyi — sadowią sią na prawym brzegu Dunaju 
orzą adryatyckiego Serbowie, mający zasłynąć 
i mieniem w gronie południowych Słowian, 
ob i e Biastowie, tak w Serbii wyrasta jako ród 

w adców i organizatorów serbskiego państwa 
- Z końcem 12, z początkiem 13 wieku, roz- 

ą wraz z terytoryalnemi granicami wewnętrzna 
i potęga; stają sią groźnymi cesarzom bizan- 

T , chodzą na współzawodników królów Wą- 
nicze zdobywają eią wśród 14 wieku na 

wspaniałą postać cara Duszana, prawodawcy 
■ •i który umiera w r. 1355 wśród ambitnych

ni&izeń o ¿odbiciu państwa bizantyńskiego. Ze zgo­
nem jego blednie gwiazda Serbii; nareszcie zachodzi 
całkiem w pomroce tureckiego pogromu na Kossowóm 
Bólu. Car serbski Lazar ginie w boju, lud jego po­
pada na cztery wieki przeszło w ponurą niewolą Isla- 
mizmu. Jarzmo tureckie gniecie, poniża Serba w go­
dności ludzkiej, szerzy sią w miastach, zagląda do wsi, 
gdzie sią chroni obyczaj i zemsta n .rodbwa. Rok ro­
cznie jednakże usuwa sią po uciec procent młodój lu­
dności serbskiój niemniej z pod jarzma tureckiego, jak 
od zetknięcia sią bądź to z pokorną i oddaną swemu 
losowi społecznością rolniczą, bądź to ze fturczoną szla­
chtą czyli Spahiami, by nim w lasy i pod nazwą Haj­
duków tworzyć zbrojny zastąp zołniersko-rozbójniczy, 
protestujący czynem i nieustającą partyzantką przeciw 
niewoli muzułmańskiój. Hajduk wolny w las ch, 
spokojny i ciemiężony straszliwie przez Turka wieśniak 
panoszący sią wraz z Turkiem zbieurmaniony Spahia, 
Turek sam wreszcie w twierdzach i miastach serbskich, 
otóż żywioły składające sią przez cztery wieki z góry 
na całość społeczeństwa serbskiego aż do wielkiego ru­
chu narodowego, który, korzystając bezwiednie z wiel­
kich współczesnych wstrznąśnień europejskich, w roku

i dniu są nawet mniój ścisłe niż w Kole poselskióm 
i w Berlinie. Z pod solidarności są wyjęte nietylko spra- 
j wy wyznaniowe (wyjątek zaś ten istnieje nie od czasu 

rewizyi statutu na początku b. r., jak to Czas mnie­
mał, ale od początku istnienia Koła polskiego tj. od 
1861 r.), lecz nadto każdy poseł może być uwolniony 
od solidarności w jakiój sprawie szczegółowój dla wa­
żnych powodów. Brzemawiać w Izbie mogą bez po­
zwolenia Koła a nawet upoważnienia od komisyi par­
lamentarnej ci posłowie, którzy byli wybrani do jakie­
go wydziału, gdy toczy sią w Izbie sprawa z ich wy­
działu przychodząca.

Nie będą dalój rozszerzał sią nad wykazywaniem 
konieczności oparcia statutu Koła polskiego w parla­
mencie rakuskim na zasadzie solidarności, ani nad tern, że 
w przepisach statutu nie jest bynajmniój zasada ta za 
daleko zastósowana. Dodam tylko, że wystąpienie hr. 
Mieroszewskiego przeciw tój zasadzie i opuszczenie 
przez niego Koła polskiego naganił Czas a skarciła 
jeszcze surowiej Gaz. Narodowa.

Nigdy jeszcze rozprawy nad budżetem nie były 
tak rozwlekłe w Izbie deputowanych, jak właśnie wczo­
raj ukończone. Zajęły 22 posiedzeń, gdyż w czasie 
trwania tych rozpraw miała Izba prawie codziennie 
dwa posiedzenia, południowe i wieczorne, a ostatecznie 
uchwaliła prawie bez zmiany wszystkie pozycye proje­
ktu przedłożonego przez wydział budżetowy, który to 
projekt w przeszłym liście streściłem. Bowodein tego 
pospiechu było żądanie, aby przed feryami uchwaliła 
budżet także Izba panów, która dopióro dzisiaj rozpo­
cząć mogła swe obrady nad projektem przyjętym wczo­
raj prez Izbą deputowanych.

Żywsze zajęcie budziło tylko kilka ustępów z tych 
rozwlekłych budżetowych rozpraw, w których gadatli­
wość niemiecka umiała w bardzo długie mowy krótką 
myśl rozwałkowywać. Najdłuższe a bardzo^ ożywione 
w niektórych ustępach rozprawy wywołał budżet mi­
nisterstwa wyznań i oświecenia. Brzy obradach nad 
pozycysmi tego budżetu „lewica“ uderzała na p. Stre- 
mayra, jako ministra wyznań, że nie dość ściśle prze­
prowadza tak zwane ustawy wyznaniowe, uchwalone na 
początku br.

Bartya zwana Hohenwarfa a szczególniój depu­
towani tyrolscy atakowali tego ministra, iż zdaniem ich 
w szkołach zaniedbany jest rozwój uczucia religijnego; 
zaś posłowie dalmatyńecy, kraińscy, słoweńscy i mo­
rawscy, wreszcie jedyny polski poseł, jedyny ze Szła 
ska, uskarżali sią, że ich narodowy język nie używa 
w zupełności w szkołach ich krajów praw zaręczonych 
przez konstytucyą. Mianowicie chorwaccy posłowie z 
Dałmacyi wyka, ali przewagą daną niesłusznie językowi 
włoskiemu w szkołach tego kraju nad językiem chor- 
wacko-iliryjskim, chociaż w kraju tym ludność chor­
wacka jest trzechkrotuie liczniejszą od włoskiój; inni 
zaś ubolewali, że w ich szkołach jeszcze panuje ger­
manizacja. Wszyscy posłowie chorwacko-słoweńscy 
(tak ci, którzy należą do stronnictwa Hohenwarta, jak 
i ci, którzy jak Raśłay weszli do partyi wiernokonsty- 
tucyjnój) przedstawiali zgodnie potrzebą założenia uni­
wersytetu w Dałmacyi łub Istryi, albo przynajmniój 
wydziału uniwersyteckiego w Gracu, w którymby nauki 
wykładane były w języku chorwacko-ilyryjskim; albo­
wiem jego narzeczami mówi ludność na wielkiój prze­
strzeni miedzy Graceni i Zagrzebiem a Dubrownikiem, 
a nadto ludność dwóch obszernych prowincji tureckich, 
Bośnii i Herzogowi ny, które przez toby pociągnięte 
były ku Austryi. Uniwersytet w Zagrzebiu nie wy­
starcza tój potrzebie. Tymczasem ministerstwo oświe­
cenia zamiast takiego uniwersytetu, odpowiedniego ro- 
zumnój polityce państwa rakuskiego, postanowiło na 
prośby świątojurców założyć uniwersytet niemiecki 
w Czerniowcach na Bukowinie w mniemaniu, że to 
będzie wysunięty ku Wschodowi posterunek p opagan- • 
dy niemieckiój. i

Dełegacya polska prócz kilku krótkich oświadczeń 
dwukrotnie wystąpiła na plac boju podczas tych roz­
praw budżetowych; mniój żywo przy pozycji tyczącój 
sią instytutu technicznego krakowskiego z żądaniem 
ezybkiój reorganizacyi tego instytutu, bardzo żywo w 
obronie praw rady szkólnój krajowój w Galicji, zagro- i 
żonych rezolucją wniesioną przez świątojurców, o któ- 
rój to ważnój sprawie pisałem już dawniój. Ustępy roz- , 
praw, w których brała udział dełegacya polska, przed­
stawią szczegółowiój w następnym liście. ;

Paryż, 16 grudnia.
(Drugi tydzień — milozący. — Zgoda między republikanami. — 
Projekts ks. Decazea. — Inne pogłoski. — Artykuł L. Jezier­
skiego o kadrach wojskowych. — Wynarodowienie. — Proces 
Arnima i dziennikarstwo francuskie. — Pogoda i kiermasze.)

S. E. Drugi tydzień parlamentarny był daleko 
spokojniejszym aniżeli pierwszy; oprócz mowy pana de 
Bressensó i p. Guir&ud o wolności obrządków, nic nie 
zaszło w Izbie takiego, coby ściągnęło uwagę publicz­
ności. Dwa ostatnie nawet posiedzenia skończyły sią 
o godzinie 3 i nie trwały wiącój nad pół godziny. Że 
odkładają dyskusye polityczne, namiętne i gwałtowne, 
na rok 1875, w interesie handlu, który zawsze sią pod

1806 wybuchnął pod Jerzem Czarnym przeciw pano­
waniu tureckiemu.

Doszedłszy do dziejów tój pamiątnój w życiu na­
rodu serbskiego epoki, posługuje się autor głównie 
dziełem sławnego historyka niemieckiego Rankego o re- 
wolucyi serbskiej. Wiadome odtąd koleje emancypujące- 
go sią narodu. Rozpoczęte przez Jerzego Czarnego, 
znajduje sią uwieńczonóm przez Miłosza Obrenowicza 
w r. 1815. Rewolucja wewnętrzna r. 1839 zwala z tro­
nu książęcego Miłosza, by osadzić na nim potomstwo 
Kara-Dżordżewicza; w dziewiętnaście lat późniój docze- 
kuje sią sędziwy Miłosz pociechy powrotu do kraju i 
władzy. Nie zbywa więc młodemu państwu na wstrzą- 
śnieniach i burzach, co nie przeszkadza przecież, że 
dzieło emancypacyi z pod panowania obcego postępuje 
niepowstrzymanym biegiem, a nareszcie wieńczy sią 
w r. 1867 ostatccznóm ustąpieniem załóg tureckich ze 
wszystkich twierdz i miast serbskich.

Bo tym zarysie zewnętrznych dziejów serbskich 
przystępuje autor do skreślenia instytucyi, natury, oby­
czajów i zwyczajów, bogactwa kraju, w czóm mu głó­
wnie źródłami są dzieła znakomitego podróżnika Ami 
Bonó La Turquie de 1’Europe i austryackiego 
męża stanu i turysty Kanitza Serbien, Histo­
riach ethnographische Reisestudien 
aus den Jahren 1859—-1868. Kończy wreszcie 
autor swą pracą rzutem oka na literaturę i ruch nau­
kowy w Serbii. — Otóż stulyum, za które mamy 
wszelki powód być wdzięcznymi profesorowi Pawiń- 
skiemu. W epoce jak obecna, w epoce wywołanego 
potrzebą i okolicznościami zwrotu naszego w stronę 
słowiańskiego pobratymstwa, są bardzo na czasie i nie- 
zaprzeczonój użyteczności publikacje, zapoznające nas 
z przeszłością i teraźniejszością, ze stanem wewnętrz­
nym i stosunkami intelaktualnemi pokrewnych nam 
flemion słowiańskich.

i

i

i

koniec roku, szczególniój w Paryżu nadzwyczaj ożywia, 
temu gotowi jesteśmy przyklaskiwać; ale inne projekta 
do praw, bądź z winy rządu, bądź -z winy różnych 
komisyi, 'pokazują sią na to tylko na porządku dzien­
nym, aby natychmiast zostać z niego wykreślonemi 
i odroczonemi na późniejszy czas. Podwójne to zja­
wisko jest ciekawym a wymownym dowodem absolutnój 
i radykalnój bezsilności Zgromadzenia... a jednak 
większość nie chce dotąd słuchać tego głosu, który na 
ostatnióm posiedzeniu zawołał: „kiedy tu nic nie ro­
bimy, idźmy precz raz na zawsze!“

Rozwiązanie lub ogłoszenie rzeczypospolitój, taki 
jest program całej lewicy republikańskiój. Ten program 
kolejno został wygłoszony i określony przez mowy 
p. Corne, prezydenta lewego centrum, p. Alberta 
Grévy, prezydenta lewicy republikańskiój, i pana 
H. Brisson, — prezydenta unii republikańskiój 
czyli lewicy radykalnój. Zgoda jest więc z tój 
strony Izby zupełną. Dla tego tóż przestraszeni poli­
tycy z prawicy starają sią skleić dawniejszą większość : 
prawica umiarkowana umizga sią do prawicy skrajnój, 
prawe centrum uśmiecha sią grzecznie do Bonaparty- 
stów, ale ani stronnicy Napoleona IV., ani zwolennicy 
Henryka V. nie chcą się już dać usidlić BrogliBtom, 
którzy błądzą ze spuszczoną głową po korytarzach tea­
tru wersalskiego quoerentes quem dévorent.

Ks. Decaze8 chciałby skłonić kolegów swoich do 
zawarcia stanowczego przymierza z lewóm centrum 
na gruncie bądź Republiki zachowawczój bądź tak zwa­
nego nieosobistego septennatu, w celu pozbycia sią raz 
na zawsze Bonapartystów, wyrugowania ich z prefe­
ktur i podprefektur, a korzystając z obeenój niechęci 
marszałka do intryg bonapartystowskich, chciałby, jak 
mówią, skleić ministerstwo, do którego składu mogliby 
wejść np. pp. Laboulaye, Christophle, Audiffret Bas- 
quier itd. Ale p. de Broglie sprzeciwia się tój kombi- 
uacyi, a marszałek... marszałek jeszcze nie rozciął węzła 
gordyjskiego.

Bocóż mam powtarzać wam inne głuche pogłoski 
polityczne o stanie oblężenia, którego zniesienia nawet 
w najspokojniejszych miastach uchwalać nie chce mi­
nister przed przyjęciem przez Izbą niektórych praw 
o prasie i o wolności zbierania sią; o sprawo­
zdaniu śledczój komisyi w sprawie czynności Rzą­
du obrony narodowój, tak w ogóle namiętnóm a 
szczególniój co do Garibaldego okrutnie niesprawiedli- 
wóm; o czóm jeszcze? o prawie wojskowóm, nad któ- 
róm tak trudno przyjść do zgody ministrowi de Cis­
sey, który chce mniój wiącój zatrzymać status quo 
z komisyą i jój referentem jen. Chareton, którzy do­
magają się tylko najpilniejszych zmian w kadrach? 
O tój ostatniéj kwestyi ogłosił w Revue politique 
i littéraire bardzo gruntowny artykuł p. Ludwik 
Jezierski, znany z czasów oblężenia dziennikarz, który 
w przedmiotach wojskowych jest może najkompetentr.iej- 
szym dzisiaj autorem w prasie francuzkiój. Moglibyśmy 
byli w ostatnim liście, mówiąc o p. Lacroix (Krzy­
żanowskim) przytoczyć i przykład Jezierskiego, 
któremu nie przyszło do głowy przezwać sią p. d u 
Lac, a który jednak używa zasłużonój wziątości. Żi- 
łujemy tylko, że p. Jezierski równie jak p. Krzyżano­
wski został mimo nazwiska prawie zupełnie Francu­
zem, & po polsku nawet się nie nauczył. Czyja w tóm głó­
wna wina? Oj, niektórzy rodzice nieostrożnie pońąpili 
zaniedbując użycia środków, których nie brakło na emigra­
cji, do walczenia przeciw wpływowi obczyzny ! Ainbicya 
silna pokusa dla uzdolnionych ludzi, zawraca łatwo głowy 
młodzieńcze, a powiększa się liczba Bolaków nietylko po 
polsku niemówiących, ale o Bobce niemyślących i na­
zwisko swoje uważających nawet za przeszkodą. Od­
dajmy tu sprawiedliwość szkołę batyniolskiój, że żaden 
z jój byłych uczniów nie należy do tych pseudo-Bola- 
ków; a to zachowanie uczucia narodowego jest główną 
zasługą tego zakładu, który jeszcze nie upadł a bodaj 
był długi czas jeszcze palladyum narodowości śród 
uszczuplonój naszój emigracyi. — Walczmy przeciw 
wynarodowieniu wszędzie i na każdym kroku; nie tu 
tylko we Francyi można spotkać przechrzconych La­
croix lub zfrancuziałych Jezierskich.

Wszystkie wiadomości polityczne są niozóm w po­
równaniu z procesem hr. Arnima; na Berlin zwrócone 
wszystkich oczy. A chociaż ani osoba oskarżonego, 
ani polityka jego oskarżycieli iadnój tu nie budzi sym- 
patyi, jednak z natężoną uwagą podchwytują dzienniki 
echa z tych obrai i powtarzają te lub owe ustępy z 
okólników kanclerza lub ambasadora, które wychodzą 
na niesławą swoich przeciwników politycznych. Bod tym 
przynajmniój wzglądem proces ten przyniesie korzyść 
ks. Bismarckowi, że powiększy tutaj nienawiść stron­
niczą, zaprawiając ją oskarżeniami namiętnemi o wspól- 
nictwo z nieprzyjacielem. Szczegółów tu nie podają, 
są one wam znane; ale smutno patrzeć jak tu wyzy­
skują te dokumenta i rzucają sobie w oczy wyrazy, 
zdrajcy itd. Godność narodowa nakazała wszystkim 
zachować milczenie w obec mniój wiącój fantastycznój 
oceny stronnictw przez hr. Arnima i ks. Bismarcka.

W chwili kiedy piazą śnieg znów pada po raz 
trzeci tutaj w Baryżu. W ogóle pora dosyć brzy-

Skończyć nam przychodzi obecną pobieżną poga­
danką o najnowszych niektórych płodach literatury na­
szój piękną publikacyą zasługującój sią coraz wiącój 
w dziedzinie wydawnictw naukowój treści Biblio­
teki Kórnickiój. Bublikacyą jój ostatnią, o 
którój tu mowa, są Trage^dye Eschylosa, prze­
kładu Zygmunta VVęclewskiego, godnym dalszym ciąń 
giem wydawnictw treści filologicznój, rozpoczętych tak 
zaszczytnie przekładem Mów Cycerona przez Ry- 
kaczewskiego. Stan instytutów naukowych na obsza­
rze całój dawnój Bolski, usposobienie obecne dajój 
publiczności po’skiéj nie sprzyja przedsięwzięciom tńk 
poważnój treści, jakim jest przekład arcydzieł literatury 
starożytpój. Tóm większa wdzięczność tedy należy się 
tak tłumaczowi Eschylosowych tragedyi, że się prze­
kładu ich podjął, jak nakładcy, że przekład jego ogło­
sił drukiem. Brzekłal zaś ten obejmujący wszystkie 
utwory wielkiego tragedyo-pisarza ¿reckiego, jako to: 
Agamemnona, Ghoefory, Eumen idy, 
Brometeusza w. okowach, öiedmiu prze­
ciw Tebom, Persów i Hiketydy, jest tego 
rodzaju, że z pewnością nie powiemy za wiele, twierdząc, 
iż zachowa trwałą i monumentaloą wartość w literaturze 
filologicznój polskiój. Brzy tój sposobności nie bez 
uczucia żilu wypowiedzieć nam przychodzi przekona­
nie, iż jak wszędzie tak i w dziedzinie literatury na- 
dewszystko krytyki panuje u nas pewien nepotyzm. 
Nie myślimy bynajmniój ubliżać w niczóm pięknemu 
przekładowi Odysei p. Lucjana Siemieńskiego. — 
Uznajemy jego wartość, zasługę i piękność w całóm 
znaozeniu tego wyrazu, cała krytyka polska brzmi odgło­
sem jego pochwał, enfuzyastycznemi uniesieniami nad 
jego prztk adem, kiedy pracowite, widoczne znamiona ręki 
znawcy i technika, jeśli tak wolno powiedzieć, noszące 
opracowanie Eschylosowych tragedy i prze­
mija niepostrzeżenie dotąd i pozostaje w ukryciu. Jftk

dka, chociaż zimno nie bardzo ostre, a wszyscy 
i dziwią sią pomysłowi admini itracyi, która właśnie wy­

brała tę porę do odnowienia kiermaszy w dawnych 
przedmieściach, a mianowicie na Montmartre i na Ba- 
tignolles, gdzie deszcz, wiatr a śnieg teraz niszczą 

i wszystko i przeszkadzają zabawie. Bomysł tóm dzi- 
j wniejszy, że już z powodu Nowego roku mają byó na 
i wielkich bulwarach postawione rozliczne budy z zaba­

wkami.

NIEMCY.
<5= Berlin, 17 grudnia. Na posiedzeniu dzisiejl 

szóm parlamentu przyjęto nasanprzód znaną rezolucyą 
; deputowanego Hoverbecka, poczóm przystąpiono do 
i obrad w pierwszem czytaniu nad wnioskiem deputowa- 
> nych alzackich Winterera, Guerbera i towarzyszy, 

odnoszącym się do zniesienia prawa o wychowaniu 
w Alzacyi i Lotaryngii z dnia 12 lutego 1873. Bose! 
Winterer podniósł nasamprzód prawo, jakie mają ro­
dzice do wychowywania dzieci swych wedle woli swojój, 
a wykazując strony ujemne nowych rozporządzeń pru­
skich w dziedzinie wychowania utrzymywał, że naj- 
niestósowniej8zym osobom polecił rząd pieczę nad wy­
chowaniem. Tajny radzca Herzog, nie wątpił, że 
w parlamencie wniosek powyższy upadnie, uznał je­
dnakowoż za potrzebne wystąpić z odpowiedzią na 
zarzutya pana Winterera. — Zdaniem pana Herzoga 
wniosek posłów alzackich mniój wystosowany jest 
przeciwko prawu o wychowaniu z roku 1873, wywo­
łał go gniew, że władza osłabiła znacznie wpływ 
duchowieństwa, które w ostatnich 20 latach panem 
stało się wychowania. Rząd pruski błogosławieństwem 
jest dla stosunków zabranych krajów. Brzed kilku 
laty, mówił p. Herzog, miałem sposobność przypatrze­
nia się statystyce, z którój przekonałem się o zgubnych 
skutkach, jakie wywołało prawo o wychowaniu z r. 1850 
we Francyi. Byliśmy więc zmuszeni znieść tę ustawę. 
Kiedy wówczas zwróciłem uwagę, że według tój karty 
statystycznej Alzacya pierwsze zajmuje miejsce na polu 
wychowania, odpowiedziano mi we Francyi, że przy­
pisać to należy wpływom sąsiedztwa Niemiec i Szwaj- 
caryi i wpływom protestantyzmu. Brzyznajemy, że 
wiele jeszcze pozostaje do zrobienia, wszakże liczymy 
na poparcie mieszkańców, że dopomogą usiłowaniom 
rządu i że do wdzięczności poczuwać się będą wzglę­
dem rządu, który ich uwolnił od księży.

Bo przemówieniu p. Herzoga postawiono wniosek 
o przejście do porządku dziennego. Za wnioskiem tym 
przemawiał deputowany Treitschke. Jakkolwiek nie 
spodziewaliśmy się wdzięczności za to, żeśmy kraje za­
brane doprowadzili do pomyślnego stanu finansowego, 
byliśmy jednakowoż tego przekonania, że reprezentanci 
Alzacyi i Lotaryngii rozsiewać nie będą fałszów o admi- 
nistracyi niemieckiój. W obec tego krótką tylko dać na­
leży odpowiedź: nie. My musimy, tak zakończył profe­
sor niemiecki, zgermanizować Alzacya i zgermanbn- 
jemy‘tóż, a obok prawa zaprowadzającego powszechną 
służbę wojskową ustawę o wychowaniu z dnia 12 lu­
tego 1873 uważam do tego za jeden z najzbawienniej- 
s ych, najdoskonalszych środków.

Dalszych szczegółów o posiedzeniu tóm nie zamiesz­
czają berlińskie pisma, nadmieniają tylko, że mowę 
pana Treischkego wielkiemi przyjęto oklaskami.

Komisya bankowa parlamentu odbyła dzisiaj 
posiedzenie, — na któróm odczytano pismo pana 
Dellbrucka, zawiadamiające o rezołucyi, jaka zapadła w 
radzie związkowój w kwestyi utworzenia banku niemie­
ckiego. Bank ukoastytuje się na lat 15 jako bank ak­
cyjny z 40 milionami talarów czyli 120 milionami ma­
rek. — Bo upływie tego czasu koncesya co 10 lał ma 
byó odnawianą.

Zebranie socjalistów w Berlinie, liczące około 2 
tysiące osób, postanowiło frakeye socyalistów, szkoły 
Łassala i eisenachskiój w jednę połączyć partyą. O tój 
uchwale zawiadomiono uwięzionych posłów parlamentu 
pp. Bebla i Mosta.

F R A N C Y A.
# Paryż, 15 grudnia. Obrady Izby co raz 

mniój budzą interesu a teatrzyk wersalskiego zamku 
staje się co raz pustszym. Wczorajsze i po za wczo­
rajsze posiedzenia Zgromadzenia narodowego były pra­
wie pustómi i nie trwały ani godziny. Odroczono na 
nich wszystkie projekta stojące na porządku dziennym 
i zaledwie zdobyto się na uchwalenie porządku dzien­
nego na dzień dzisiejszy. Z tego powodu panuje co 
raz większe niezadowolenie w publiczności, która oba­
wia się nowych scen burzliwych. Komisya trzydziestu 
zamierza jeszcze przed końcem bieżącego miesiąca prze­
dłożyć Zgromadzeniu rezultat swych prac, poczem roz- 
poczną się zaraz wielkie polityczne obrady.

Zamianowany niedawno w miejsce ks. d’Audiffret 
Basquier, przewodniczącym prawego j centrum pan

bardzo zasługuje za to przekład profesora Węclewskie- 
go, aby był znanym naszój publiczności, aby się po­
śród niój rozpowszechnił, aby doczekał się uznania —• 
jakie mu się w całój pełni należy! Bomijamy stronę 
zewnętrzną dokonanego przez p. Węclewskiego prze­
kładu, pomijamy czystość i piękność języka odbijają­
cego przecież poważną, przyswojoną jakoby ze staro­
żytności greekiój formą, dziwnie wiernie w polskiój 
formie charakter oryginału. Go ważniejsza nadto może 
jeszcze, wyrasta przekład p. Węclewskiego przez do­
dany żywot Eichylosa, przez obszerne studyum o te­
atrze greckim, o dziełach Eschylosa w ogóle, przez 
podane obszerne do każdój przełożonój tragedyi z 
osobna komentarze, —- w dziełko historyczno-filologi­
czne o dr imacie greckim w ogóle. Jest to po prostu 
przy sposobności przekładu najsumienniój dokonanego 
Eschylosowych tragedyi, umiejętnie i troskliwie napi­
sana tzecz o najważniejszój gałęzi pięknój literatury 
greekiój. Zasługa wielka baz wątpienia w obeenój 
Chwili, wstrętnój dla płodów poważnój nauki i powa- 
żniejszój estetyki, zachwaszczonój bądź to miernemi 
powieściami, — bądź tóż studyami chara­
kteru i kierunku materyalistycznego. Dla tego tóż, 
podobnie jak każdy pojaw prawdziwie naukowój war­
tości, tak i przekład Eschylosowych Tragedii 
p. Węclewskiego witamy z serdecznością i zadowole­
niem, doznawanóm . na widok dawno niewidzianego 
przyjaciela, z nadzieją, iż praca jego stanie się począ­
tkiem i zadatkiem obudzenia lepszego i zdrowszego 
pośród publiczności smaku, otworzenia nowych a dc- 
datniejszych w piśmiennictwie naszóm współczesnóm 
torów.
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gocber, szczery przyjaciel i administrator majątku 
jjei|ż^t orleańskich, miał z polecenia swój frakcyi naradę 
z przywódzcami najskrajniejszej prawicy celem poro- 
¡umienia kię co do organizacyi władz marszałka Mac 
ijahona. Narada nie doprowadziła do pożądanego 
kutku, bo stronnicy hr. Chamborda oświadczyli, że 
jotowymi są każdój chwili pójść z prawicą ręka w rękę 
ikoro chodzić będzie o uchwałę praw i środków mają- 
ych na celu bezpieczeństwo społeczeństwa, ale pod ża­
lnym warunkiem nie dadzą się namówić do jakiójkol- 
viekbadz zmiany w status quo obecnego rządu. 
Owiązani są bowiem par o r d r e du r o y, jak się 
vyrazili. Tym sposobem utraci septennat z jakie 80 
|o 100 głosów.

Pogłoski o zmianie gabinetu utrzymują się ciągle 
eszcze lubo mało im dają wiary. Pomiędzy ministra- 
ni, którzy zaraz po rozpoczęciu obrad nad prawami 
¡onstytucyjnemi mają wystąpić z gabinetu, wymieniają 
ńnistra spraw wewnętrznych, Chabaud Latour, spra- 
riedliwości Tailhaud i oświecenia Cumont.

G a u 1 o i s donosi, że policya paryzka otrzymała 
ozkaz strzeżenia pilnie korespondentów do niemieckich 
zienników.

. Wydział wojskowy odrzucił na swóm wczcrajszćm 
losiedzeniu poprawkę ministra wojny do artykułu o 
:adrach armii i przyjął ostatecznie formacyą batalio- 
iów po cztery kompanie. Minister chciał jak wiado- 
□0» aby pozostawiono dotychczasową formacyą po 6 
lompanii.

WŁOCHY.
# Rzym, 13 grudnia. Koła dyplomatyczne zaj- 

nuj«_ dziś bardzo żywo sprawa obsadzenia miejsc po- 
elskich w Londynie, Madrycie i Petersburgu. Snut- 
dem śmierci hrabiego A m b r o i s opróżnioną została 
)osada nie tylko prezydenta, lecz i wiceprezydenta 
rady państwa, a.powszechnie się spodziewają, że obecny 
poseł w Londynie hr. C a d o r n a powołanym zostanie 
n miejsce hr. Ambrois. Poseł na dworze petersburgskim 
iodał się do dymisyi i takową przyjęto. W Hiszpanii 
lie mają Włochy, od abdykacyi królowćj przedstawi- 
iiela. Z ostatniemi poselstwami wiąż^ nazwiska hr. Bar- 
lolani ego, dziś posła w Carogrodzie, i hr. Greppi’ego 
ezydującego w Monachium.

Wczoraj rozpoczęła izba obrady nad budżetem do- 
ihodow na r. 1875, które preliminowano na 1 miliard 
167,700,000 lirów. Pojedyncze rubryki w ten sposób 
rypełniono: Podatek gruntowy w okrągłćj kwocie 
[93 mil. fr., podatek dochodowy 191 mil. fr. od miewa 
SOm., zarobkowy 138m., cła 99, monopola 158, podatek 
ionsumpcyjny 62 mil. Do tego doliczyć należy dochody 
5 loteryi w sumie 90 mil. fr., dochody służby publi- 
jznćj. 79, domeny 61,1 ewent. dochody i zaległości 160 
mil. i kilka mniejszych pozycyi.

Na posiedzeniu tćm przedłożył deputow. Mancini 
sprawozdanie nad wnioskiem do ustawy o dorocznej 
dotacyi dla jen. Garibaldego.

Cechą najwyższych kół rządowych jest ciągła nie­
pewność i chwiejność, wywołane niepewnem zachowa­
niem się Izby włoskiój; wszędzie zastój i zwlekanie; 
ministerstwo,, opozycya, prawica, lewica, wszystko to 
czuje, że sobie zawadza nawzajem. W obec tego po­
głoski o przesileniu są chlebem codziennym. Mówią dość 
głośno, o blizkich zmianach, jakie zamyśla zaprowadzić 
w gabinecie Minghetti. I tak powiadają, że pre­
zydent rady ministrów ma objąć tekę ministerstwa 
spraw zagranicznych, a Visconti-Venosta ustąpi. Zmia­
ny podobne uważa A 11 g e m e i n e Z t g. za nie bar­
dzo prawdopodobne.

Dnia 21 b. m. odbędzie się w Watykanie konsy- 
storz, na którym zamianuje papież wielu nowych bi­
skupów, między tymi czterech włoskich. W apostol­
skim sekretaryacie wypracowaną już została mowa, jaką 
powita ojciec św. ów konsystorz.

ANGLIA.
’B' Londyn, 14 grudnia. Nie pamiętają, by 

jaki wypaińk tyle zainteresował opinią publiczną w 
Anglii, co proces hr. Arnima. Wszystkie dzienniki, 
począwszy od pierwszorzędnych, a skończywszy na 
prasie brukowój, zajęte jedynie tym procesem, który 
szeroki znajduje tu odgłos nie tylko w szczegółowych 
sprawozdaniach, lecz i w wstępnych artykułach, feile- 
tonach i kronice. Uległość prasy angielskićj, nie wy­
łączając dzienników t. z. światowych, dla ks. kanclerza 
znaną jest powszechnie, nie dziwmy się przeto, że stoją 
po stronie silniejszego, choć nie ukrywają z drugiój 
strony, że proces berliński nie przyczyni się do pomno­
żenia chwały i potęgi wszechwładnego księcia. Ogólne 
panuje przekonanie, że pranie brudów dyplomatycznych 
w oczach całego świata było wielkim błędem ze strony 
Bismarcka.

W Londynie odbył się dnia 10 b. m. meeting w 
»prawie głosowania kobiet pod przewodnictwem Ro­
berta Austruthera w obecnoóci kilku członków par­
lamentu i wielkiej liczby kobiet, które głos zabie­
rały. Dowodziły one potrzeby przyznania kobietom 
praw politycznych, w następstwie czego podniesie 
się spółeczne i materyalne stanowisko kobiet. Wy­
kazano, że w parlamencie oświadczyło się już 235 gło­
sów, a między temi pierwszy minister za nadaniem 
kobietom praw politycznych, a tylko 290 głosów było 
temu przeciwnych. Postanowiono zatćm zanieść pety- 
cyą nową do parlamentu oraz memoryał do Disraelego 
i Gladstona.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy tal. 3 od p. dr. Gerpe- 

?o z Łabiszyna; kwotę tę jednocześnie przesialiśmy do kasy 
Towarzystwa Oświaty lndowój.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bern, 17 grudnia. Rada narodowa przyjęła dziś 
międzynarodowy traktat pocztowy z 9 go października 
b. roku.

B e r n, 17 grudnia. Zjednoczone rady obrały na 
«zisiejgzćm posiedzeniu zgromadzenia związkowego 
kcherera prezydentem związku, a radzcę związkowego 
Borela wiceprezydentem na rok 1875.

Wiedeń, 17 grudnia. Burmistrzem miasta 
Wiednia obrano ponownie 70 na 117 głosów dra 
«eldera.

Paryż, 17 grudnia. Monde ogłasza artykuł,
* którym omawia z powodu nowych prześladowań ( 
cbrześcian w Turcyi postanowienia paryzkiego traktatu ! 
Pokojowego z r. 1856 i zwraca uwagę mocarstw pod­
pisanych na tym traktacie na owe prześladowania. — 
“ournal Of fi ciel ogłasza nominacye nowych 
Prefektów dla departamentów Laudes, Corrćze i Gers.

Prowinoye. Liczba ludności. Liczba Spółek Suma udziałów 
w Spółkach.

Suma funduszu 
rezerw, w Spółkach.

Oboe kapitały 
w Spółkach.

Prusy Zachodnie. .

W. Ks. Poznańskie

Polaków Niemoów polskich nie-¡
mieck. polskich niemieck. polskioh niemieck polskich niemieckich1. 2.

400,000

793,000

833,000

666,000

24

49

12

30

16

29

43,795

157,060

228,736

283,404

7,081

17,362

13,434

20,627

347,783

596,785

871,119

858,338

Suma . . 1,193,000 J 1,499,000 73 42 45 200,855 512,230 24,443 34,061 944,568 1,729,457

»■ehra ™ , w z. t a u , podana jest wedle statycznych zestawień p. dra Szymańskiego w kalendarzu J. Leit-
Ł S.pói?k Polskich w 1 kolumnie przedstawia liczbę Spółek istniejących, liczba w 2giej kolumnie oznacza

twatfn^^4-?h8nAł«Tr°ndtT ngUi'TU,e Y ,sP.rawozdaniu patrona Spółek polskioh; cyfry przeto kapitałów obcych i własnych do 
wano marki ni P“l3,kloh; Uwzględnione są co do Spółek polskich tylko talary cale, co do Spółek niemieckich zreduko­
wano marki na talary. Cyfry dotyczące Spółek memieokich wyjęte są ze sprawozdania p. Schultze-Delitscha na r. 1873.

ks. 
zawie-

Ostatnie telegramy®
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 18 grudnia. Cesarz miał w dniu 
wczorajszym dłuższą naradę z ks. Bismarckiem. 
Dzisiaj po południu odbędzie się narada ga­
binetowa pod przewodnictwem cesarza.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 
Poznań, 18 grudnia.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy po trzy marki od pań N. Mo- 
szozeńskiój, Sozanieokiéj z Boguszyna, Adamowój 
Grabowskiéj, pp. J. Ł. z Poznania, dr. Gerpego z Łabi­
szyna; sześć marek od dzieci z Lgowa: Stefana, Kazimie­
rza, Wandy i Ludwika Madalińskich; eztery marki od 
Towarzystwa przemysłowoów polskioh w Dreźnie; 
kwotę tę razem wynoszącą 25 marek przesłaliśmy do kasy 
Syółki teatru polskiego.

* Wczorajsze, ostatnie tegoroczne posiedzenie repre- 
zent. miasta, któremu przewodniczył p. rzecznik Pilet, rozpo­
częło się dalszóm czytaniem etatu kamelaryjnego na rok 1875.

etat uiiojski ogłoszonym będzie niebawem drukiem w o- 
sobnej książce, dla tego nie podajemy tu bliższych dat i szcze­
gółów. Po przeszło godzinnej dyskusyi nad etatem kancelaryj­
nym przystąpiono do rachunków masztalarni miejskiej za rok 
1873, dalej rachunków podatku od psów za r. 1873 i wodocią­
gów za lata 1871 i 72. Rachunki te przyjęto, poezém wybrano 
członków do dyrekcyi gazowni i wodociągów a na tajnóm po- 
siedzeniu obradowano daléj nad temi pozycyauii kamelaryjnego
etatu, które zwykle na lakiem uchwalają, się posiedzeniu.

— * Na W. Garbarach padł w dniu wczorajszym robo­
tnik w skutek silnego krwiotoku i natychmiast ducha wyzionął.

~ * Uwięziony obecnie, odpowiedzialny redaktor 
Kuiyera Boznanskiego p. Ludwik Gayzier stawał w duiu 
wczorajszym ponownie przed kratkami tutejszego wydziału kar­
nego oskarżony o obrazę tutejszej rejencyi w referacie o rewi- 
zyi odbytej w klasztorze pp. Karmelitanek. Prokurator wniósł 
o skazanie p. Gay.zlera na 1 miesiąc więzienia. Sąd nie przy­
chylił się przecież do wywodów prokuratoryi i skazał p. Gay- 
zlera za prostą obrazę w myśl § 186 na 25 lal. grzywien lub 2 
tygodnie więzienia.
_ * Onegdajsze pociągi kolejowe spóźniły się znowu.
1 tak przybył tu pociąg Osobowy wrocławski, przybywający 
zwykle o godzinie 3 minut 39 po południu, o 55 minut później, 
w skutek czego i pociąg do Gniezna wyjechał ztąd dopićro o 
5 godzinie., ylięszany pociąg z Krzyża, przybywający tu zwy­
kle o godzinie 9 minut 27 wieczorem, spóźnił się o 93 minut 
a pociąg osobowy z Zbąszynia, przybywająoy o godzinie 5 minut 68, o minut 17. j 11 j &

— * Rewizya. Dnia wczorajszego odbyła policya rewi- 
zyą w lokalu tutejszego Towarzystwa przyjaciół nauk. Jaki 
cel tej rewizyi, ozego szukano, dla nas zagadką tóm trudniej- 
szą do rozwiązania, że Towarzystwo rzeczone stoi wyłącznie na 
gruncie naukowym i nie d Jo, ani mogło dać choćby najlżejszego 
powodu do podobnéj interwencyi.

~ * P. Lossow z Berlina nie urządzi tu zapowiedzíanéj 
przez siebie wystawy królików itd., ponieważ, jak na wy­
stosowane do mego zapytanie telegraficzne odpowiedział, odpo­
wiedniego tu nie mój znaleźć lokalu.

. k°lei kluczborsko-poznańskiej przybyło one-
gdaj przed południem do tutejszego dworca centralnego 6 lo­
komotyw z fabryki berlińskiej machin Wohler’a.

* Wydalonego przed kilku dniami z Księstwa 
dziekana i proboszcza jarocińskiego Rzeźniewskiego za 
ziono do Stramborka (Traehenberg) w Szląsku.

— * As. Szews z Targowej Górki stawał w dniu 16 bm. 
przed sądem wrzesińskim oskarżony o bezprawne odprawianie 
mszy sw. w kościele w Czeszewie. Ksiądz Szews dłuższy czas 
przed ogłoszeniem ustaw majowyoh posłany na wikaryat do 
targowej Górki, bawił w miesiącu wrześniu u ks. Kowalskiego 
w Czeszewie i odprawił tam kilka mszy św. Adwokat Mayer 
z Wrześni, obrońoa oskarżonego, starał się wykazać, że wedle 
analogii prokuratora należałoby karać wszystkich księży, odpra­
wiających msze św. na odpustach lub funkeyonujących na po­
grzebach. Sąd przyohylił się do słusznyoh wywodów obrony i 
uwolnił ks. Szewsa.

. — *.W Gryłewie, powieoie wągrowieokim, przy uprzą­
taniu kamieni w polu znaleziono pogrzebowisko starożytne, w 
którém znajdowało się kilka grobów zgrabnie stósownemiż ka- 
miennemi ścianami opatrzone i plaskiemi piatami takiemi przy­
kryte. Zajmowały te groby urny z kościami. W odkrytych 
tych grobach było . około 50 urn z kościami potizaskanemi w 
skutek popalenia ciał. Z urn i łzawników i przykrywek do nich 
(urn) w ogóle zdołano tylko 6 całych wybrać, drugie się roz­
sypały. — Urny nie stały (po 5, 8, 10) wolne, ieoz były za­
sypane.

Pozycya grobów jest na wschodniéj stronie pagórku leżą- 
oego nad jeziorem. Dawniój już także tam odkopano podobne 
groby, co okazuje, że ta okolica dosyć zaludnioną być musíala. 
W innych grobach (żalach) znaleziono znów kości bez urn, przy 
których siekierki z krzemienia wybrano.

— * Wieś Pokrzywno, odległą od Poznania } mili, na­
był w terminie subuastacyjnym w dniu 15 bm. ponownie pan 
Bernstein za sumę 79,000 tal. P. Bernstein odprzedał był nie­
dawno Pokrzywno niejakiemuś p. Kriigerowi z Berlina.

* Redaktor chełmińskiego Przyjaciela ludu pan 
Tomaszewski skazany znowu został za przewinienie prasowe 
na czterotygodniowe więzienie.

— * W okolicy Wschowy panuje pomiędzy nierogaci­
zną tak zwany ogień piekielny. Na chorobę tę zdechło pe­
wnemu zaganiaczowi w krótkim czasie 12 świń.

— * Dnia 15 bm. napotkał elew leśniczy Schlichting z 
Dusznik trzech ludzi w boru, zajętych ścinaniem drzewa. Na 
wezwanie jego, aby oddali siekierę i piłę, ratowali się ucieczką. 
Schlichting strzelił wtedy dwa razy do nieb, w skutek czego 
jeden padi. Ranionego zanieśli towarzysze do domu, gdzie po­
dobno tejże jeszcze nocy umarł. Sprawę tę odda.io już król, 
prokuratoryi.

— * Pod przewodnictwem radzcy ziemiańskiego pana 
Knoblauch odbyło się dnia 16 mb. w Pniewach zebranie do­
zoru szkólnego kat Jickiego, protestanckiego i starozakonnego 
w tym oelu, aby trzy szkoły tamtejsze wyznaniowe połączyć w 
jednę bezwyznaniową. W imieniu dozoru katolickiego przema­
wiał prze.iw temu połączeniu p. Niklewióz, oświadczając, że do­
zór katolicki nigdy na takie połąozenie nie zezwoli, chociażby król, 
regenoya zrobiła jak największe ustępstwa. Tak samo oświad­
czył się przeciw połączeniu radzca miejski starozakonny Mar- 
cus. Przy następnćm głosowaniu oświadczyli się tak fattodcy 
jak starozakonni przeciw połączeniu.

— * W Warszawie w dniu 7 b. m. umarł Parys Fi­
lip pi, rzeźbiarz ze Lwowa, znany z prac wielkiej artystycznej 
wartości.

— * Piękny czyn chałupnicy polskiej na Szląsku 
austryackim. Założone przez braci naszych na Szląsku au- 
stryajokim polskie Towarzystwo pomocy naukowój, 
jak donosi Gwiazdka Cieszyńska, znajduje zwolenników 
mianowioie i między uboższą klasą ludności. Na ręce sekreta­
rza tegoż Towarzystwa przesłał sąd powiatowy w Frysztacie 
zawiadomienie, zawierająoe wyjątek z testamentu chałupnicy Su- 
ehankowéj w Górnéj Suehéj, który tak opiewa: „Anna Pobie- 
żnik, znów wydana Suchanek, chałupnica pod nr. 35 w Górnéj 
Suohéj, mnie osobiśoie znajoma, oświadczyła przedemoą, nota- 
ryusEem, w równooresnéj obecności osobiście mnie snajomyoh’

świadków Józefa Somana, chałupnika z Górnój Suchej i Józefa 
Delonga, siedlaka. z Górnój Suchej, swoją ostatnią wolą, jak na- 
tępuje: Po dziewiąte. Ubogim studentom w Cieszynie do rąk 
Pawła Stalmacha, redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, 20 złr. 
literami dwadzieścia reńskich.“ Oddając na tóm miejsou cześć 
należną szanownej testatorce, wyrażamy równooześnie nadzieję,

1 że Przykład jśj znajdzie więcśj naśladowców, kończy Gwiazd. 
Cieszyńska.
h 4ych dniach zmarł w Paryżu margrabia Ga-
Dry e i Mura b eau, ostatni z wnuków znanego agitatora pierwszśj 
rowoluoyi francuzkićj. Na nim gaśnie rodzina Mirabeau.

. , a,. Orzeczna uwaga. Po jednóm z ostatnich przedsta­
wień w teatrach warszawskich pojawiła się w Kury er ze 
Warszawskim następująca uwaga: „Wczoraj lękaliśmy się o 
pana Damsego, że się zaziębi. Kostium jego bowiem w roli 
Grzesia z Miodu Kasztelańskiego miał taką dużą lukę pod 
pachą, iż wiatr mógł tam sobie swobodnie hulać.“

* amerykańsku. Aktorka amerykańska Harry 
Ryner występowała niedawno w rolach gościnnych na deskach 
teatru w Rochester. Najlepszą jój rolą ma być królowa Elżbie­
ta angielska, jednakże nie dorównała w niej widocznie słynnej 
niegdyś a. do dziś pamiętnej jeszcze tamtejszój publiczności Ri- 
ston, gdyż recenzent dziennika Roch. Demokrat napisał o 
tym występie, „iż pani Harry Ryner nio w ułożeniu swóm nie 
ma królewskiego i że w ogóle gra nieszczególnie.“ Orzeczenia 
tego niemal życiem nie przypłacił recenzent, gdyż rozgniewana 
pani Ryner, wziąwszy z sobą 12Ietniego synka swego udała się 
do biura redakcyjnego i czekała tam tak długo aż nadszedł re­
cenzent p. Adams. Wtedy sangwiniozna artystka, upewniwszy 
8'9i że on to pisał inkryminowaną recenzyą, zamierzyła się na 
Adamsa prętem, który dotąd starannie ukrywała pod zarzutką. 
Amerykański recenzent jednak po pierwszych słowach miał się 
już na ostrożności, szczęśliwie przeto odparował zamach na jego 
nzyognomią. Sytuaoya ta była dla dwunastoletniego Rynera 
hasłem do wydobycia noża i rzucenia się z nim na Zoila swój 
mamy. Lecz i ten atak szczęśliwie został odparty przez Adam­
sa, poozem pani Ryner, która do swego repertoaru zalicza tak­
że rolę Debory, przybrała pozę ze znanej sceny przekleństwa w 
tej tragedyi, które to przekleństwo z nieodzownemi w tśj sytu- 
aoyi zmianami rzuciła na głowę wrogiego recenzenta —- i tragi­
cznym krokiem wyszła z biura redakcyjnego.

“ * 4V państwie Niebieskiem pomimo nadzwyczajnego 
przeludnienia niektóre artykuły żywności są znacznie tańsze niż 
w Europie. Chińozyoy konsumują mianowicie ogromną 
llosc ryb i drobiu, ztąd przemysł w tym kierunku jest nad­
zwyczaj rozwinięty. Wzdłuż brzegów rzeki Jang-tse-Kiang i 
jej odnog urządzone są sztuozne sadzawki; wydobywane z nich 
ryby pakują handlarze w wielkie naczynia gliniane i miliardami 
rozsyłają na wszystkie strony. Podobnież w każdój wiosce po­
dróżny widzieć może liczne stada drobiu, dozorowane przez 
chłopców z bambusowym kijem w ręku; dla tego tóż eeny kur, 
gęsi, indyków itp. są tam bajecznie nizkie. Za pięć jaj kurzyeh 
up. płaci^się centa amerykańskiego (prawie trzy grosze polskie).

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19 grudnia Nemo- 
zyusz.a męczen. i Suche dni; w kalendarzu słowiańskim
Mscigtnewa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9, zachód o godzinie ( J minut 45.
-Dnia 19 grudnia 1512 Moskale mają się do broni przeciw 

do Wamawy1658 Wzigoi9 Toruiłia- — 4806 Napoleon przybywa

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
w ®az®4y Sądowej Warszawskiej wyszedł z druku 

.?• 1 zawiera: Rozbiór pytań z prawa cywilnego. — Kro­
mka cywilna. Spór o oJjęcie klauzuli egzakueyjnój wyrokowi 
sądu polubownego i zniesienie subhastacyi. — Notatki naukowe
1JiJer,i,okle- — Sądownictwo gminne. Z gminy Sitno. Z gminy 
Wilanów. — Korespondencya Gazety Sądowój. Ze Lwowa. — 
Wiadomości bieżące i krajowe. Mag. Mikołaj Oblebników. 
Kana. pr. Karol Dunin. Komisya przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych w Petersburgu. Wąsy i brody. Reforma więzień 
w cesarstwie, pochodzenie należności wekslowych. Towarzy- 
stwo prawne Kijowskie. Lista osób, mających prawo być przy­
sięgłymi. lowarzystwo osad lólnych Kazańskie. — Wiadomo­
ści bieżące zagraniczne. Gzy wielożeństwo ? Dzieoiobójoa. - 
Odpowiedzi Redakoyi. — Przewodnik sądowy. Wykaz kontra­
któw zawiązanych i rozwiązanyoh spółek, oraz innego rodzaju
kktów wywieszonych w Trybunale handlowym w Warszawie. _
Odcinek. Samobójstwo i jego przyozyny przez dr. A. Rothe.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 grudnia.

BAZAR. Koczorowski « Czarnuszki, Wilczyński z Krzyżanowa 
1 rzepiński z Halina, Moszczeński ze Stempuchowa, panie 
Szułdrzyńska z Lubasza, Sezaniecka z Boguszyna, Chłapo­
wska z Szóldr, ks. Starczewski z Tarnowa, Czego z Wit- 
temberga.

LUZIŃSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Potworo­
wski z Parzenozewa, Taczanowski z żoną z Choryni, Chła­
powski z żoną z Gąozy, Skarżyński St. i pani Mielęcka z 
siostrą z Królestwa Polskiego, Chrzanowski z Stanisławowa, 
Hulewicz z Młodziejewic, Jakobs z Bożejewic, Lisiecki zij 
sreuiu, Treskow z Knyszyna, Chrzanowski z Hali, Radoński 
z Wielowsi (Kujawy), Born z Jasinia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski z Sulęcina, 
Karczewski z Lubrza, Sżraiber z Nuwejwsi, Przynieczyński 
z Gułtów, Smarzyński z Bieganowa, Kozubski z żoną i M. 
Szeukolewski z Środy, Cfearig z Leszna, Hoffmann z Mi­
łosławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Moritz i Rösch z Ham­
burga, Staszewski z Inowrocławia, Hauschner z Szczecina 
Sohwemer z Toiunia.

HANDEL, PRZEMYSŁ 1 GOSPODARSTWO,
Giie£da pozs&ansł&ct, 18 grudnia.

• ®>Oznł»11> 18 grudnia. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3|°/0 list, zastawne 97} żad. 
4»/0 nowe iisty zastawne 93} plac., listy rentowe 97} ż„ akcye 
banku prowmoyonal. 108 ż., 5% oblig. prowine. — ż., 5’/«

P9.wi»towe W płacono, 5% oblig. melior. Obry 99i ż 
4|°/« oblig. powiat. 98} żąd., 4»/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 31®/0 oblig. długu 
państw. 91} ż., 4«/„ pożyczka państw. 99} Ż-, 4}»/0 konsol, po- 
zyozka państw. 105} ż., 3}®/# pożyczka premiowa 129 żąd., 5°/„ 
pożyczka związku półn.-niom. — płac., polskie 4% fiaty likw. 
69 z., akcye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 100* żąd., akcye 
ofirłi 61 gó.r°9sz*' ll,t> A< 165 żąd., akcye kolei march.-pozn. 
28} żąd., rosyjskie banknoty 94} pł., zagraniczne banknoty 99} 
plac., akcye lellusa — plac,, akcye Kwileeki, Potocki i Sn. -- 
pł., akoye banku wsch.-niennec. 78 p. i żąd., akcye banku wsch. 
mem. produkt — płac.

¿U?'-. ,cena wypowiedzialna i regulacyjna 50, na grudzień 
oO, grudzień - styczeń 50, styczeń-luty 149}, luty-marzeo 149, 
marzec-kwiecień 149, na wiosnę 149} marek.

Wypowiedziano — ctr.
, eena wypowiedzialna i regulacyjna 17A-, na

grudzień 17^, styczeń 53,50 m., luty 54,25 m., marzec 54,25 m., 
kwiecień 5o,50 m., maj 56,50 m., kwiecień-maj 56 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17} tal,
Wypowiedziano 40,000 litrów.

Poznań, 18 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: śnieg.

Żyto: bezpok. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — otr.; 
grudzień 50 ż., grudzień-styczeń 50 żąd., styczeń-luty 149} pł. 
i żąd., luty-marzee 140 żąd., marzec-kwiecień 149 żąd., na wiosnę 
1494 pl. i żąd., kwiecień-maj 149£ pł. i żąd., maj-czerwieo 151 
marek żąd.

Okowita: stalój. —Cena wypowiedz. —, wypowiedziano 
— litrów, grudzień 17^ płac, i ż, styczsń 17”/2,-} pł. (53,50) 
luty 18^- pł. (54,25), marzec 181 P1- (54,75), kwiecień 184 płac.
(55.50) , kwiecień-maj 18}-} pi. (56), maj 18} plac, i żąd.
(56.50) , czerwiec 19^ ż. (57,25), lipiec 19-^- (58,25) marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17} żąd.

Ceny ustanowione przez miejską
w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

depntacyg. targowa. T O W A R
1
ś -------- Kr-i-------- —--- ---

piękny średni pośledni
i Pszenica.......................................... 3 6 _ 2 28 _ 2 23 —

Żyto.......................................... 2 22 _ 2 18 - 2 16 6i Jęczmień.......................................... 2 26 _ 2 24 _ 2 17’ Owies.............................................. 3 _ _ 2 27 _ 2 26ś Groch do gotowania....................... 3 15 — 3 10 _ 3 7 Ô- Groch na paszę................................ 3 5 _ 3 2 6 3 —
| Rzepik zimowy................................ 4 5 — 4 3 9 4 2 6; Rzep zimowy . ................................. 4 6 — 4 5 _ 4 3 9
t Rzepik latowy............................ .... _ _ _ _ __ _

Rzep latowy..................................... — — _ _ _ _ _
! Tatarka.............................................. 3 5 _ 3 2 6 3

Kartofle .......................................... 20 _ 18 16Wyka...............................................
Łubin żółty..................................... 2 15 2 10 ___ 2 7 6■ „ niebieski ........ 2 10 _ 2 5 ___ 2 2 6
Koniczyna czerwona........................ — _ _ _ ___

i „ biała................................. — — — — — — —■ —

Miejska koniłsya targowa.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 18 grudnia 1874 roku.

Towar

piękny. średni.
tal. Sffr. fn.

pośledni, 
tal. sgr. futal. egr fn.

3 6 — 2 28 _ 2 23 . -
2 22 — 2 18 2 16 a
2 26 — 2 24 2 17 _
3 — — 2 27 — 2 26 __
3 15 — 3 10 3 7 6
3 5 — 3 2 6 3 _
4 5 4 3 9 4 2 6
4 6 — 4 5 — 4 3 9

— — _ _ _ _ _
3 5 — 3 2 6 3 _ __

— 20 — —■ 18 — — 16 —
— — — — — — —

2 15 — 2 10 — 2 7 6
2 10 — 2 5 — 2 •) 6

— — —■ — — — — — —

- — — — —

szefel po 50 kiloPrzenicy
Żyta...................

; Jęczmienia . .
Owsa...................
Groehu do gotow. 

i -na paszę 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku latowego- 

j Rzepiu iatowego 
i Tatarki 
i Kartofli 

Wyki
Łubinu żółt.

; - niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.

‘ Koniczyny- białej

* Bydło. Berlin, 14 grudnia. Bydła na rzeź wysta- 
. wiono na dzisiejszym targu na sprzedaż:

■ bydła rogatego. Usposobienie słabe, panu-
i jąoe od kilku już tygodni pod względem bydła rogatego, ma- 
- nifestowało się i dzisiaj także, * tak że za najlepszy towar nie 

zdoła.m osiągnąć więoój jak 20, za średi i 16—17 a za pośledni 
U—14 tal. per 100 funt, wagi mięsa.

, 6112 sztuk nierogacizny. Co do nierogaoizny, którśj 
mniej więcej 1200 sztuk mniój spędzono niż zeszłego tygodnia, 
objawiła się większa do kupna ochota, tak że się ceny przeoię- 
?’o0,W0, -8 15 s?r- ,P?leP3zyly- Płaoono tedy za towar najlepszy 
*8» „I2L za sredui 17—17J tal. per 100 funt, wagi mięsa.

) 3321 sztuk skopów. Towar mianowicie dobry podskoczył
; mecoi w cenie, podczas kiedy pośledniejszy był zaniedbany. Za 
: przedni płacono 7| J, za średni 5—6 tal. per 45 funtów waffi 
■ mięsa. ®

913 sztuk cieląt. Za dobry towar płacono dobre ceny, 
podczas kiedy pośledniejszy średnie tylko osiągał ceny.

linrsa telegraficzsic.
(Notowane z dnia 17 grudnia.;
A, 17 grudnia 1874,

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na grudzień 62 
na kwiecień-maj 190

Żyto: spok. 
na grudzień 51 
na kwiecień-maj 1(8 
na maj-ozerwiec 147

Olój rzep.: spok. 
na grudzień 17|

BERLIS1, 17 grudnia 1874. 
Stan powietrza: zimne

na kwieeień-maj 54|
Okowita: stale 

w miejscu 18J 
na grudzień 18| 
na kwiecień-maj 58 
na czerwiec-lipiec 58 80

Olój skalny: 
aa grudzień 3J

kurs kura I
poozątk końcowy)

69} 61
188 188

51
53} 53}
149 149
148 148

18} y-
18} I8£

57 — 57 -
— — 57 50

. _ 18 6
18 12 18 16
57 20 57 50
58 60 58 80

Pszen. stale 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Żyto trz. się 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-ezerwiec 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec
Oków, słabo 
w miejscu 
na grudzień 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

Owies: trz.się 
na grudzień 
Olej skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żM. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7Ą proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp, spok.

kurs
początk.

kurs
końcowy

61ł

8ł
111

61

186£
77J

67,
98,

140’
33;

nos
90}
93£
974

185}
77}

109}
6749s|

189£
43£
32j
68}
94}
68}

etelda wroelawsk», 17 grudnia.
,nL i^°n-’?Zyn,- °z«>'W(’na: spok,; poślidnia 12-13, średnia 
ld£-14£, piękna 15-j» wysoko piękna 16-| tal.
17 ,QK°-ni'CZin n, biaia; nominalnie; pośled. 14-16, średnia 
17-19, piękna 20-21, wysoko piękna 22-23 tal.

Żyto: per 1000 kilo bez zm.; na grudzień 52 piać.,
grudzieu-styczeu o0} tal., styczeń-luty----- kwiecień-maj 148
mar. płacono. 1
marę/1 plac11'8a’' ?6F 63 kwiecień-maj 185

Jęozmień: per ’000 kilo 58 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na grudzień 56} p. i ż,, grudzień- 

styczeń — tal., kwieeień-maj 169, maj-czerw. 170-169 marek nł.
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd. P
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. ząd. — tal. plac.
Olój rsepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 171 

tal._ ząd:; na grudzień 17} tai., grudzień-styczeń 52.5, kwieeień- 
maj 55,5 marek ząd.
• 1, Ok«wita per 100 litrów bez zmiany; w miejscu 18 talar, 
żądano 17| talarów płacono; na grudzień i grudzień-styczeń 
18^- tal. płacono, styczeń-luty 54-5 tal. żąd., kwieeień-mai 56 2 
marek płac, f

>-
2
.£ »
E ■<£ 
o’®.

-Łd
09 00
t>r

w tal., Sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. toldar.
tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. n.

/Pszenica biała 6 21 _ 6 10 5 20 —
1, „ żółta 6 8 — 5 28 _ 5 15 —
lóyto .... 5 16 _ 5 8 _ 4 28 —
1 Jęczmień . . 5 '22 _ 5 12 __ 4 28 —
(Owies . . . 5 28 5 18 — 5 10 —
j Groch . . . 7 5 _ 6 25 —, 6 5 —
1 Rzep .... 8 7 6 7 27 6 7 2 6
| Rzepik zimowy 7 27 6 7 7' 6 6 12 6
'Rzepik latowy 7 27 6 7 7 6 « 12 a

Giełda bydgoska, 17 grudnia. 
Pszenica: 58-64 tal.
Żyto nowe 50-54.
Jęozmień: nowy 64-57 talarów,
Owies: 56-60 tal,



4
Rzepik 76—78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektt wnśj.
Okowita: 17j tal. per 100 litrów a 100 %.
* Wftfcs». Berlin, 17 grudnia. Pszenna nr. 0 9-^-9 talar., 

ar. 0 r 1 8-^-8 tal., rżana nr. 0. 8|-8 talar., nr. 0. i 1 7-§--| 
talarów.

©leStla feeritM«!sa, 17 grudnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w iniej. 55-70 tal. wedle gatun­

ku iąd.; na grudzień 61 talar., kwieoień-maj 188-|, maj- 
czerwiec 189-| marek płac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 52-67 tslar. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 52)-53-| talar, z kolei i franco dworca, nowe 
rosyjskie — talar., nowe krajowe 54J 56 tal. franco z dworca 
płacono: na grudzień 53| J talar., styczeń-luty 153 j, na wio­
snę 149J, maj-ezerwiec 148 marek pl.

Jeozmień per 1600 kilo w miejseu 51—64 t&larów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-64 tal. wedle gat. żąd., 
galioyjski i węgierski 56-59), nowy rosyjski 58-60, pomorski i 
meklembnrgski 60-62), wschodnio i zaohodnio-prnski 57-61 tal. 
z dworca pl.; ss grudzień 61| ta!., grudzień-styczeń — talarów, 
kwecień-maj 173, maj-czerwiec 170 marek płac.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 66—78 tal., na c 
,»ę 61 64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.

Olej rzepiowy per
'zień

100 kilo w miejsou 18 tal. b„ 
18^r, kwiecień-maj 57, maj-ezerw¡{¡beczki płacono, na gmdz 

57,5 marek pl.
■ Olej lniany per 100 kilo w aaiejsen — tal. 

Olej skalny per i 00 kilo w miejscu 8£ tal.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 18 taj

6 sbr. płacono; na grudzień 18 talar. 10-19 sbr., styczeń-lut, 
— — —, kwieoień-maj 57. 2 6 maj-czerwiec 57. 6-9 marej 
płacono

£

U’

/r<

Walne zebranie
Tow. Pomocy Naukowćj pow. 
ostrzeszowskiego odbę­
dzie się w S&ępnie w hote­
lu p. S i 11 o w s k i e g o 253 b. 

o 2 godz. po polud. Wy-

„Proces Ärnim’a“
Mowy olarosaeo w prof.
Mr. ÓoltzeiMÍorf^

iii.
bór nowego komitetu, uprasza 
się przeto o zjazd najliczniejszy.

czników Ôockhorii i Waaaa-||
©S&Cl wychodzą wedleSÍfÍS£O§,'S*í6“

(6583)

Zawiadamiam niniejszćm Sza­
nownych interesentów. że księ­
garnia i drukarnia M. Ka­
mieńskiego iSp. w Pozna­
niu, jak dawniśj tak i dotąd po- 
zostaje pod prawomocnym zarzą­
dem ustanowionym przez sąd 
nadopiekuńczy. Ogłoszenie w Nr. |

8 289 Dziennika Poznańsk. z rb. 
nie zgadza się z prawdą. (6636^

©

licznych sprawozdań nakładem 
L. Rauh’a, Berlin, S. W. 

Wilhelmowska ulica 144a. po cenie 3 
sbr. Za frankowanem przesłaniem

3%
Za frankowanem 

sha*. prześie kslęgas*-
aalu aiaSitadowa jako też
każda księgaTasha egzem- 
plans takowych franko. (H 15499) (6606)

Na rzecz zakładu 
Elżbiety

dsiia Ó su. h.
o 6 wieczorem będzie miał odczyt 

na sali bazarowej 
Dr. Adam hr. Sierakowski 

O sposobie życia i zarobko­
wania Europejczyków 

w Indyacli. [6634] 
Bilety familijne na 6 odczytów 3 tal.

dla jednej osoby na 6 odczytów P/2 tal. 
dla uczniów i uczennic 1 tal. 

za odczyt dla tychże po 5 sgr. 
dla innych osób po 10 sgr.

do nabycia w księg. M. Leitgebera i Sp.

> Podajemy niniejszćm do publicznej wiadomości, źe w miejsce 
ip. M. -ŁyskOWsKieg’0, Dyrektora banku, który urząd swój 
złożył, wybranym został członkiem Rady Zawiadowczśj „W^esty44 
Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie p. «J. Óocllhca*- 
g©r, tutejszy królewski Rentmistrz prowineyonałny. (6596)

Poznań, dnia 15 grudnia 1874.
„Westa“ Bank wzajemnych zabezpiecz, na życic.

Prezes Rady Zawiadowczej Dyrektor Generalny
Dr. II. Sziiiiian. Sir. Rejewskł.

Marcepany nakład.
i (6640)

Marcepany napełn.
(królewieckiemi zwane) i w pudelka^ 
po 4. 6. 8. i 12 Złp., do przesłania bat 

dzo stósowne, poleca, Cukiernia

Antoniego Pfłtzncra
Stary Rynek 6.

Tadeusz Kamieński. R „PrOCCS Ärnim’a“

Ola cierplącycla aaa 
rai pliarę

»polecam nieustający skład dobrze leżących

pasów ruptnrowycb
własnego wyrobu. (6643)

HolseW ^chreifeer,
Fry dery ko ws ka ul. 2.

Oświadczam niniejszćm, że żadnych długów 
rachunków za mego wnuka

IgRaceg© Maifestelna 
płacić nie będę, niech się więc publiczność do 
tego zastosuje.

*8 Wielką wystawę
® aaaai’cega&iaówkró&ewie 

' ©kich, owoców aaaarce

♦ ♦ ♦ ♦ ♦{ ♦ )♦ ♦ i ♦ ♦ ♦

Nakład księgarni Józefa Jolo- wlezą, Rynek 74.

KOPCIUSZEK 
I dla grzecznych dzieci )5 przez Teof. KI. z Bydgoszczy. j£*‘ 
9 Przepyszna książka obrazowa z 18 §» ■ {0 oryginalnemi polskiemi kolorowemi & i

obrazami w 4ce. Cena H91/? s£r-
Za frankowanem przesianiem nale- ® 1

|| żności na zewnątrz franco. (6436)

b
franco i bezpłatnie na­
tychmiast po ogłoszeniu. Tak 
samo przesłanym zostanie takowy wszy­
stkim abonentom wyszłych u innie
836 ów oba*oiaeów wedle
sprawozdań stenograficznych, (cena franco

-■ 8S>*-1 franco i bezpłatni« 
■aatycluniaat. [H 15519]

<^0000000000 
Nakład księgarni Józefa Jolo 

A wlezą Rynek 74 (6437)
0 Gratulant kompletny.
0 Sfcarhc®yfe/
A dla

dzieci i dorosłych zebrał 
Józ. Bętkowski.

Ogólnie uznana za najlepszą polską A 
książkę z powinszowaniami, jaka istnieje.

Cena 71/« sbr. Przy frankowanem 
nadesłaniu należności franko.

1OOOQOOOOOOOO«
Uprasza się
Karóht Gcpuer,

zięcia p. Stasińskiego z Ko 
narzewa (pod Poznaniem) o 
łaskawe podanie swego obe­
cnego zamieszkania za po­
średnictwem Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego 
dla podania mu różnych wia­
domości. (6622)

Zaginął talon z kuponami 
od listu zastawnego nowego Ziemstwa 
kredyt. Serya I Nr. 3242 na 1000 tal. 
kupon na 1 stycznia roku 1875 przy­
padający znajdował się jeszcze przy 
takowych. Znalazca zechceoddać je w 
Eksped. Dzień. Poznańskiego. (6603)

gaj»' lO kauarkó
h arcowych, stosownych jako podarunki 
na gwiazdkę jest tanio na sprzedaż. Szero­
ka ul. lir. 88, I. piętro. (6628)

Poaiior. półgęskiP< _ zwijane
poleca (6641)

S- Alexander.
(H. Kirsten.)

Łiśeianki
odebrał i poleca (6637)

Julian Dałkowski,
13. Berlińska ulica 13.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

18Wilhelmowska ulica
oftznkujei
tarych kalendarzy

Przeglądu] Poznańskiego tomu 
XX. czyli roku 1865.

Dzieła Jana hr. z Ostroroga 
pod tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana 
przeciwko koronie polskiéj 
podniesiona. Poznań, 1622.

wszystkiego co wyszło drukiem O cu­
dach, posagach i cudo­
wnych obrazach W. Maryi 
Panny w Polsce;

wszystkiego co wyszło drukiem O kró­
lu Janie III Sobieskim w 
jakimbądź języku;

Stare programy gimnazyów: 
Poznańskiego i Leszczyń­
skiego, Bydgoskiego i w pi­
le i w innych miastach wielko­
polskich.

wszystkiego co wyszło drukiem o
Tadeuszu Kościuszce.

Jędrzeja Węgierskiego Si­
stema histórico-chroń. Ec- 
clesiarum Slavonicarum.
1652.

Nakład L. Rauh’a, Berlin, S. W. Wil- 
helmowska ulica 144 a. (6630)
Wyrok mający być ogłoszony w

dnia 13 gru­
la. P° jiołn- 

o 4 godzinie

sobotę 
dnia r. 
dniaa
przesiany zostanie TfSZystklBlB
abonentem moich kompletnych 
stenograficznych spr a 

ilawozdań (cena 1 talar)

Nakład L. Rauh’a, Berlin, S.-W. 
Wilhelmowska ulica 144a.

Stósowne na podarek 
gwiazdkowy.

Futro dla pana z kołnierzem z wir- 
gińskiego tchórza i damskie futro li­
sie z kołnierzem tumakowym i mufą, 
jest tanio do sprzedania. Bliższe szcze 
goły w Ekspedycyi Dzienn. Poznańskie­
go. [6614]

paaiowyeh oraz wszeä 
, kicia c aa Sí a* ó w stos® 

M ' waaycSa do strojeni 
A ’ da-zeweli

i poleca Í3784)
Cukiernia

S. ftiewitecki & Cie.
Szeroka ulica Nr. 15.

Futra męzkie
wyprzedaje po zniżonych cenach, paletoty 
od 35 do 90 tal. Niedźwiedziowe futra 
podróżne od 100 do 350 tal. (6633)

J. Reszczyński,
mistrz wy robów kuśnierskich. 

Poznań, Szeroka ulica Nr. 6. II. p.

lia podarki gwiazdkowe
tak dla dzieci jak młodzieży i starszych pici obojga mają bardzo znaczny 
dobór stosownych dzieł w językach poiskim, niemieckim i francuskim i roz­
syłają na żądaniegdo wyboru mianowicie: Książki z rycinami, abecadlniki, 
powiastki, powieści opisy podróży, poezye, książki do nabożeństwa (od 3 
sgr. do 15 talarów), książki ludowe, albumy z rycinami Grottgera, globusy, 
dzieła historyczne, scestyczne, z dziedziny piękna etc. etc. Nuty i kom-
letue wydania klasyków, pojedyncze utwory tak na fortepian jak do śpiewu’ znajduje się U 

>4) Si. Leitscber i Spółka w S^oznaniu. i B.. .

Największy skład li
da
pr
m

(6504)

grodziskiego
z browaru

H. Hilirowic^a

(3784)

w
IZ'
pr

„Proces Arnim’a“.
Ponieważ’ proces olbrzymie 

przybiera rozmiary, przeto postano- 366 
wiła księgarnia nakładowa zaprowa­
dzić zniżoną cenę za stenogra­
ficzne sprawozdania.

Molej oleśnicko- 
guieźiaieiiska.

Alscyonaryuszy Towarzystwa kolei oleśni- 
cko-gnieźnieńskiej, którym przydzielono ozna­
czone cum. 3, 13, 17, 20, 27, 29, 36, 39, 50, 
51, 54, 55, 56. 60, 65, 68, 69, 70, 71, 78, 79, 
91, 92, 93, 95, 97, 98, 103, 104 112, 113, 116, 
117, 123, 125, 133, 135, 137, 143, 151, 154,
158, 159, 161, 168, 172, 174, 175, 176, 178,
180, 186, 188, 206, 211, 212, 213, 217, 218,
219, 220, 222, 223, 225, 226, 229, 230, 235,
237, 244, 245, 246, 249, 252, 253, 254, 262,

F-Lekarz nóg p. Rossner uwolnił mnie zupełnie od nagniothów bez 
użycia noża jako tćż za pomocą swej tynktury od bólu zębów, dla czego go 
sumiennie polecić mogę. (6632)

W. Hosiiaski,
Połażejewo pod Środą.

Bawić będę w Poznania kiłka tylko jeszcze dai.

W, Sobeckiego
Stary Rynek Nr. 1. 

(pod Ratuszem).

H. Rossner
leki rz nóg

Pozuafi, Hiitclska ul. Na*.

Meidingera
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piece do pokoi, 
piece

salonowe
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Szanownej Publiczności Poznania donosi się uniżenie, że 
tutejsi piekarze, zmuszeni wprowadzeniem nowej motety od Nowego Boku

263, 278, 290, 298, 299, 300, 303, 318, 332/ 187 5, postanowili odstawiać pieczywo po następujących cenach::16B 369 370 37« 370 KR! 3R5 3RA 30, < £ & } 1Q fen j pg]..

Zachodzące w nim WilKIlC 
dokument;». rozporządze­
nia księcia Bismarcka i
sprawozdania fini hi ego
A mima zajmują tak znaczne
miejsce, że dzieło to prawdopodo­
bnie około 30 arknszy dinkn
obejmować będzie. (II 16486) 

Cena zniżona na talara.
Za cenę tę, franko przisłanąprze-

syła każda księgarnia jako tćż
księgwasia iBOklsaalo- 
wa wychodzące co­
dziennie arkusze na-
tycllIBliOSt pod opaską. (6588;

369, 370, 376, 379, 381, 385, 386, 391' 
392, 393, 394, 399, 400, 408, 416, 426, 428, 
429, 430, 431, 432, 433, 434, 436, 438, 447, 
448, 449, 471, 485, 486, 487, arkusze kwito­
we, nie wpłacili dotąd nimio ponownego szcze­
gółowego wezwania rozpisanej publicznem o- 
bieszczi niem z dnia 25 lipca rb. na czas od 
20 do 31 września rb. Y1J. raty dziesięciu 
procent na podpisane przez nich akcye 
zakładowe. (6381)

Akcyonaryusze ci wzywają się niniejszem 
raz jeszcze, aby resztujące wpłaty wraz z 
prowizyar-i przewłoki uskuteczuieli najpó­
źniej do 31 stycznia r. przyszY. w 
tera miejscu w ktorera wpłata rat dawniejszych 
miała miejsce, w przeciwnym bowiem razie 
ostąpi się z ociągającymi się wedle przepisu 

§ 7 statutów Towarzystwa.
Wrocław, 30 listopada 1874.

Rada nadzorcza 
Towarzystwa kolei oleśni- 

cko gnieźnieńskiej 
podpis lir, HI a lizali n,

Wilhelm Kronthal,
Nakład L. Rauh’a, Berlin, S.-W'.,

Wilhelmowska ulica 144a.

Aihnan
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzi* 

fotografowanych przez

J.. Morgensterna
Poznaniuw

-ist do nabycia w księgarni i antykwami E. 
Calliera przy Wiłhelmowskiej ul. Nr. Ig 

w dwóch formatach in folio po 20 tal.
Victoria format 5 tal. (2419)

dawniéj Rynek teraz Hotel de R me, 
jedyny reprezentant i jedyny 
skład Towarzystwa Christofle et 
Comp. Paryż i Carlsruhe, jedy­
nej fabryki prawdziwej 
Alfenidy. (6645)

Największy wybór nowo- 
srebrnych i posrebrzanych towa­
rów fabryk aieiniigef et 
Fürst w Berlinie. Srebrem 
platynowane towary, towary z 
Brittania kruszczu i mosiężne.

Własna fabryka lamp, ma­
chin do kawy i gotowania, latar­
nie, świeczniki, tace, pająki do 
Petroleum itd. itd.

Skład fabryczny to­
warów z gumy i gutta perki, 
płaszczy na deszcz i 
deszczochronów. Trze­
wiki, zabawki gumowe, 
grzebienie, stroiki Itd.

en gros et en détail.

2. 3 bułki czyli parki.............................. 10
3. pojedyńczą bułkę czyli parkę .... 4
4. 3 manhąjmerki......................................10

2
5

10

1
5. I sucharek lub bułkę na mleku
6. małe bochenki cbleba żytniego

dto
7. dodatek niedzielny ustaje.
8. Sprzedający z drugiej ręki dostają od talara 3 sgr. 

samo przy starym towarze.
9. Blachy do pieczenia placków dają się tylko .za zastawem 5 

sztuki.
10. Kwestya wagi pieczywa pozostawia się wolnśj konkurencyi.

Połączeni piekarze białego pieczywa.

1
(6466) 

rabatu, tak

sgr od

Ö
o Wielka Wystawa Gwiazdkowa

Edwarda Tawara
w Hotelu Myliusa pod Nr. 15 na pierwszém piętrze.

O Wspaniała Wystawa biżuteryi i artykułów fantazyj- 
O nych paryzkich (6458)
O t. j. bonbonierek, waz do kwiatów, czarek do kart wizytowych, flako- 
O ników, przyborów do pisania, neceserek dla dam i panów, termo­

metrów, pudełeczek do klejnotów z porcelany, bronzu, szyldpatu sło- 
niowéj kości itd. itd. w 400 rozmaitych mustrach.

Wachlarzy z słoniowej kości, szyldpatu, jedwabiu, atłasu, jaworu, 
kości, tafftu, kwiatów i gazy w 200 mustrach.

Strojów dla dam z korali, onyksu, oksydu, pereł, camé, achatu, 
filigranu, perłowćj macicy, kryształu górskiego itd. itd. w 400 roz­
maitych mustrach.

Daléj wielki wybór łańcuszków do zegarków dla dam i panów, 
guzików do mankietek, medalionów dyademów itd.

Artykuły z Japonii w bogatym wyborze.
Edward Tovar, z Paryża obecnie w Hotelu Myliusa.

sB ife

Skunksy nowe
są do sprzedania za zniżoną cenę w handlu

regialatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)

do gotowania
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dla mniejszych poinieszk ka 
w wielkim wyborze poleca

S. J, Auerbachs

W Łaskawie
pod L o p i e n n e m

stoi

kary, nadzwyczaj silnie zbudo­
wany, 8 lat i 8 cali mają­
cy, po Conqueror Suffolk i Fi­
lipinie Trakeóskićj, za wynagro­
dzeniem 7miu tal. 10 sgr. od 
klaczy, do użytku Szanownćj Pu­
bliczności. (6629)

Wrocławska ul. Nr. 9.
o ö pokojach na I p. na 

tychmiast do wynajęcia. (6389)

Grobla 25.
Mieszkanie partepowe o 4 poko

jach natychmiast do wynajęcia. (6387)

ł Cay wolno zapytać się, na jak! cel 
dobroczynny daje Tow. ,,Stella“ pFZed- 
stawienSe teatralne w dniu 19 bm.

Jeden za wielu.

Au & Bieliński.
(6620)

(63391

TAPIOKA
pana Grroult junior w Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygicniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
¡łużącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
Paten, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 

o pokarmach do »pożywienia „ Judzi używanych'1 tak określa własności Ta­

Swój bogaty skład »
SIEIS instrumentów grających 818

każdego rodzaju (6644)
poleca

R. Ruteckf Fryderykowska ulica

Algierskie kalafiory,
sałatę endiwią i dojrzale maltańskie

Tapioka brazylijska, czysta i naturalna w niczem nie psuje bynajmniej smakn ! Tl.. Tza!ł
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak IłlclIlUcił y IlJfci.1 OLIL/Ml <U <76635')
płynowi robi ro nieprzyjemnym.”

A. Cichowicz.
piok) czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa

płynów 1 robi go nieprzyjemnym
Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­

wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.
.Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego.

braci Wróbel i Sowińskiego i Szulca. (5l)

Drukiem i nakładcffl drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.
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Strzelecka ul* Nr. 19.
Mieszkanie o 4 pokojach na I p. i 

3 pokojach na IV p. natychmiast do wyni 
jęcia- (6388)

chcące w cichém ustroni
.- pdbyć słabość, znajdą i) 

przejme przyjęcie jako też poradę i potno 
w wszystkich przypadkach dyskretnych.

Pani Stubbe, Berlin,
Hegels berg er s t r a s s e 3 II;|626

((

tar

Od Nowego Roku poszukują miejsc krs 
za [6608] ‘ 'ka!

twi

latbony trzy ochroniarki
z szkoły Froeblowskiój w Buku. Gdzij 
się o nie zgłosić, wskaże Ekspedycy liii 
Dziennika pod Nr. 6608. [6608

Poszukuje się (GóDrt)

nauczyciela domowego ?!
do jednego 8-letniego dziecka. Zgło 
szenia przyjmuje księgarnia W. II3’
łeckiego w Toruniu.

Nauczyciela domowego,
który się kształcił w tutejszych szko 
łach i mógłby przysposobić chiopti 
9cio letniego do niższych klas gimna 
zyum, poszukuje od Nowego Roki 
Dom. Ułanowo pr. Kłecko. (6586

Elew gospodarczy,
przeszło pół roku praktykujący, dotą< 
jeszcze w miejscu, poszukuje zara 
innćj posady, za małćm wynagrodzę 
niem. Poste rest. I. K. Jaraczewa
____ _________ (6611)______

Poszukuje się do handlu korzei
rmłodego człowieka, po polsku 

i po niemiecku mówiącego, od 1 sty 
cznia pod lit- S. S. IV. poste re* 
Stante. [6631]
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